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Należność pocztowa 
uiszczona ryczałtem

Strajk generalny odroczony!
Konferencja z pracodawcami. -  Proklamacja strajku zasadniczo utrzymana w mocy. 

Świat pracy niezadowolony z dotychczasowych ustępstw pracodawców.
W tłniti wczorajszym odbył się trzeci z 

rzędu Kongres Rad Zakładowych w spra­
wie głośnego zatargu w przemyśle górni­
czo-hutniczym. Przewodniczył prezes Zwią­
zku Metalowców Z. Z. P. p. poseł Pietrzak. 
Reprezentowanych było łS2 delegatów Rad 
Zakładowych.

Jak  już donieśliśmy zwołanie kongresu 
okazało się konieczne wobec stanowiska 
przedstawicieli Związku Pracodawców, 
którzy omówili zgodę na przeprowadzenie 
skrócenia czasu pracy w ciężkim przemyśle

Po zagajeniu kongresu p. poseł Pietrzak 
udzielił głosu p. posłowi Kapuścińskiemu 
z Z. Z. Z., który zdał obszerne sprawozda­
nie z odbytych konferencyj z pracodawca­
mi do chwili proklamowanego strejku na 
dzień 30 września.

W sprawie skrócenia czasu pracy mów­
ca przedstawił zebranym stanowisko w tej 
sprawie jakie zajmują przedstawiciele Zwią 
zku Pracodawców. Wysuwają oni projekt 
zamianowania komisji, która tą  sprawą by 
się zajęła. Między innemi w trakcie per- 
traktacij oświadczyć miał nadzorca sądo­
wy p. Przedpełski, że zasadniczo jego zda- 
n'em Związek Pracodawców nie sprzeci­
wiał się wprowadzeniu 6-godzinnego czasu 
prEcy, lecz jego zdaniem nastąpiłby powa­
żny wstrząs gospodarczy w tej dziedzinie. 
Pociągnęłoby to za sobą obniżki płac ro­
botniczych i t. p. Wobec takiego stanowi­
ska przedstawicieli Związku Pracodawców 
rokowania w tej sprawie zerwano.

Zkolei przemawiał p. sekretarz Król w 
kwestji spórnej dotyczącej urlopów1 usta­
wowych. Przedstawił on dotychczasową 
praktykę przemysłowców, którzy wysyłali 
robotników na urlop ustawowy wyłącznie 
od niedzieli, za 1 ir rą  zasadniczo n'e płacą 
wynagrodzenia. To też robotnikowi, któ­
remu należało się 15 dni urlopu, przypada­
ły trzy niedziele, za które nie otrzymywał 
wynagrodzenia, a robotnikowi, któremu 
należało się 8 dni urlopu, przypadały dwie 
niepłatne niedziele. W zasadzie skracało 
to robotnikowi jego ustawowy płatny ur­
lop o dwa, względnie jeden dzień, co było 
krzywdzące dla robotników.

Po długich rozmowach doszło do ugo­
dy, że robotnik winien zasadniczo rozpo­
czynać urlop od 1, względnie 16 dnia mie­
siąca.

Nie mniej uciążliwe były rokowania po­
święcone sprawie wynagrodzenia za czas 
urlopu. Według okólnika Związku Praco­
dawców, który wybitnie przyczynił się do 
tak ostrej formy zatargu o urlopy, robotni­
kowi płacono dotychczas 1/5 część właści­
wego wynagrodzenia za urlop. Ponieważ 
przemysł stosuje liczne świętówki i turnu­
sy, liczba przepracowanych dniówek była 
nikła, co w sposób bardzo niekorzystny 
wpływało na obliczenie dniówki urlopowej.

W tej sprawie Związek Pracodawców 
wycofał się z dotychczasowego stanowiska, 
które było tak wielce krzywdzące. Nowe 
wytyczne uzgodniono między stronami, wy 
jaśniając w dużej mierze dotychczasowy 
stan rzeczy tak, że w niektórych wypad­
kach nastąpić ma rewizja obliczania zarob­
ków i ewtl. nadpłata. Wszystkie z tego ty­
tułu powstałe zatargi są wobec tego usu­
nięte. Członkowie zaś o ile czuia sie po­

krzywdzeni winni interwenjować przez 
związki zawodowe.

Nowelizacji ustawy o urlopach ustawo­
wych w trakcie konferencji nie domagano 
się, albowiem kwestję tę uregulować może 
tylko Sejm zmianą ustawy lub Prezydent 
dekretem.

W uzupełnieniu sprawozdania podajemy 
poniżej pisma Związku Pracodawców do 
wszystkich zakładów górniczo-hutniczych 
w sprawie urlopów ustawowych.

Związek Pracodawców 
Górnośląskiego Przemysłu 

Górniczo-Hutniczego.
Katowice, dnia 27 września 1935 r. 

L. dz. O. 832 
II./Si.

Do
wszystkich Zakładów Związkowych 
Z uwagi na to, że w niektórych za­

kładach nie przestrzega się według wia­
domości jakie do nas od przedstawicieli 
Związków Zawodowych doszły, postano­
wień ust. 2 b obowiązującego obie stro­
ny orzeczenia Polubownej Komisji Roz-

Genewa, 29. 9. (Tel. wł.) Cesarz Abisy- 
nji zawiadomił sekretarjat Ligi Narodów, 
że wobec stałych transportów wojsk wło­
skich do Afryki wschodniej nie może dłu­
żej zwlekać z ogłoszeniem powszechnej mo 
bilizacji.

Po otrzymaniu tego telegramu, sekre­
tarz Avenol odbył z obecnymi w Genewie 
członkami Rady Ligi Narodów rozmowę co 
do ewentualnego zwołania posiedzenia

jemczej z dnia 20 lipca 1935 r., przypo­
minamy, że należy ściśle przestrzegać za­
sady, że w wypadkach, gdy wynagrodze­
nie za urlop, obliczone zgodnie z tym 
punktem było wyższe, niż wynikające z 
podzielenia zarobku za ostatnie 3 mie­
siące przez ilość dni powszednich (punkt 
2 a orzeczenia),

to wówczas należy wypłacić robot­
nikowi tę 
wyższą sumę 

Jednocześnie prosimy Dyrekcję na­
szych Zakładów, żeby zechciały natych­
miast zbadać skargi, o ile na tern tle one 
istnieją i w jaknajkrótszym czasie usta­
lić stan faktyczny, a ewentualnie wypła­
cić robotnikom w gotówce należną im z 
tego tytułu różnicę.

Dla jasności przytaczamy następują­
cy przykład:

Robotnik miał prawo do 12 dni urlo­
pu taryfowego, po potrąceniu % do 9 dni. 
Przy zarobku dziennym, wynoszącym 10 
zł, wynagrodzenie za urlop wynosiło 
90 zł.

Rady. Decyzja jeszcze nie zapadła. Rada 
zebrać mogłaby się każdej chwili, gdvż 
wszyscy jej członkowie (względnie ich za­
stępcy) znajdują się w Genewie.

W kołach politycznych tłumaczą tele­
gram negusa w ten sposób, że jest to do­
piero zapowiedź mobilizacji, która nastąpi 
jeżeli Liga Narodów nie powstrzyma dal­
szych transportów włoskich, (k)

Robotnik ten przy przepracowaniu 13 
dni w 3-ch miesiącach poprzedzających 
urlop otrzymałby wynagrodzenie za 
dniówkę urlopową w wysokości 1,67 zł, 
a przy 13 płatnych dniach w sumie 21.71 
złotych.

Ponieważ wynagrodzenie urlopowe z 
umowy taryfowej jest wyższe od wyna­
grodzenia z ustawy, należy temu robot­
nikowi wypłacić tę większą kwotę t. j. 
90 zł.

Szczęść Boże!
Związek Pracodawców 

Górnośląskiego Przemysłu Górniczo- 
Hutniczego.

Chmielewski. Tarłowski
Okólnik Il-gi.

Związek Pracodawców 
Górnośląskiego Przemysłu

Górniczo-Hutniczego.
Katowice, dnia 28 września 1935 r. 

Do
wszystkich Zakładów Związkowych 

Dot.: urlopów.
Przypominamy Zakładom, że w okre­

sie urlopu nie wolno potrącać więcej nie­
dziel, niż w tym okresie urlopowym rze­
czywiście przypadło.

Niesłusznie potrącone niedziele nale­
ży zatem wynagrodzić.

Szczęść Boże!
Związek Pracodawców 

Górnośląskiego Przemysłu Górniczo- 
Hutniczego.

Chmielewski. Tarłowski.
Następnie przemawiał p. poseł Kot, któ 

ry zdał obszerne sprawozdanie z pertrak­
tacji w sprawie sanowania Spółki Brackiej. 
Przedstawił on nasamprzód marny stan fi­
nansowy spółki, który powstał przez zwięk 
szenie się liczby rentobiorców oraz przez 
masowe redukcje w ciężkim przemyśle. W 
tej kwestji pracodawcy zobowiązali się do­
łożyć wszelkich starań, by nastąpiła stabi­
lizacja finansowa Spółki Brackiej. Niezale­
żnie od tego przyrzeczenia p. wojewoda 
Dr. Grażyński zapewniał przedstawicieli 
związków zawodowych, że nie dopuści do 
upadku tak ważnej instytucji, jaką. jest 
Spółka, która zabezpiecza egzystencję ren­
cistów.

Zupełnie z roli wypadł podczas swego 
przemówienia towarzysz Stańczyk, znany 
demagog socjalistyczny, który straciwszy 
zupełnie grunt na terenie Zagłębia Dąbrów 
skiego, szuka nowego pola popisów jako 
tani Jakób jarmarczny na terenie Śląska. 
Zarzucił on prezesowi Kartelu Z. Z. P. p. 
senatorowi Grajkowi abstynencję w kon­
gresie tak jak złośliwie umieszczane arty­
kułu na lamach „Polonji".

Należytą odprawę otrzymał demagog 
Stańczyk od p. posła Kota, który w imie­
niu Z. Z. P. zaprotestował przeciwko złoś­
liwym insynuacjom mówcy, wskazując rów­
nocześnie, że związki Z. Z. P. są tak co do 
liczby radców zakładowych, jak i członków 
zarządów głównych i sekretarzy związko­
wych w pełnej liczbie zastąpione na obra­
dującym kongresie, których przedstawicie­
le niezłomnie i prosto bez ubocznych celów 
stoją na straży w walce o prawa robotm-
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(Dokończenie na stronie 2-ej.)

ATTACHE WOJSKOWY NIEMIEC SKŁADA WIENIEC NA GROBIE
NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.

N ow om ianow any a ttac h e  w ojskow y R zeszy niem ieckiej, płk. von S tudnitz, 
złożył w czoraj w ieniec na grobie N ieznanego Żołnierza. Na zdjęciu w i­
doczni: b. a ttac h e  w ojskow y N iem iec gen. Schindler, płk . S tudnitz oraz k o ­

m endan t m iasta pp łk . P eresw ie t-S o łtan .

Powszechna mobilizacja w Abisynii
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Depesza architekta do Mussoliniego
w sprawie m'!j@nowej M id i Polki z Ameryki

Warszawa, 28. 9. W swoim czasie przy­
jechała ze Stanów Zjednoczonych milioner­
ka p. Irena Warden, Polka z pochodzenia, 
k tóra zamieszkała w Warszawie, zajmując 
luksusowe apartamenty w Al. Ujazdow­
skich 17.

Mąż p. W arden zmarły w Ameryce za­
pisał 5 miljonow dolarów na cele filantro­
pijne i naukowe. W myśl testamentu wdo­
wa część pieniędzy pragnęła przeznaczyć 
na budowę zakładów naukowych i społecz­
nych w Polsce.

Pierwszą pracą wykonaną w tym za­
kresie była budowa laboratorjum i bibljo- 
teki dla kliniki ocznej wydziału lekarskie­
go Uniwersytetu Warszawskiego kosztem
340.000 zł. Fundatorka oświadczyła delega­
cji, składającej jej podziękowanie, że prze­
znaczy jeszcze 1.500.000 zł na budowę wici 
kiego gmachu dla kliniki ocznej i neurolo­
gicznej. Opracowanie planów budowy fun-

(Dokończenie ze strony 1-ej.)

ćze, objęte obecną walką świata pracy. P. 
poseł Kot w  dalszym ciągu swego przem ó­
wienia wyprosił sobie stanowczo mieszanie 
się do wewnętrznych spraw organizacyj­
nych Z. Z. P., wskazując na to, że jego o- 
becność jako członka głównego zarządu 
Związku Górników Z. Z. P. jest zupełnie 
wystarczająca. Już niejednokrotnie waż­
niejsze sprawy załatwiał on z ramienia 
Z. Z. P. i zawsze spotkał się z pełnem zau­
faniem wszystkich członków.

Huczne oklaski na sali świadczyły o 
tem, że obecni na sali przedstawiciele Rad 
Zakładowych z ramienia Z. Z. P. solidary­
zowali się z oświadczeniem p. posła Kota
i potępili jego demagogiczne przemówienie

Zresztą radzimy p. Stańczykowi, by za­
interesował się własną organizacją i swo­
im prezesem, który również nie był obec­
ny na kongresie, a nikt z tego tytułu nie 
czynił mu zarzutów.

Nie poraź pierwszy jesteśmy świadkami 
prowadzenia pozytywnej i uczciwej walki 
o prawa robotnicze do spółki z socjalista­
mi, którzy zawsze demagogią, fałszem i o- 
błudą paraliżują wszelkie akcje dając bar­
dzo często powody, że wysuwane postula­
ty świata pracy nie dochodzą do pełnych 
sukcesów. Władze związkowe Z. Z. P. win­
ne zrewidować dotychczasowe postępowa­
nie prowadzenia nadal z „towarzyszami 
akcji, zwłaszcza na terenie Górnego Śląska.

Zkolei wywiązała się ożywiona dysku­
sja. Niektórzy z mówców zarzucali robot­
nikom zatrudnionym w hutach brak solidar­
ności. Rozeszła się bowiem wiadomość, że 
niektóre załogi hut wypowiedziały się za 
niebraniem udziału w akcji strajkowej. Kil­
ku radców zakładowych z hut oświadczyło 
na te ataki, że w każdei chwili są gotowi 
do podjęcia strejku i tvlko prowokacyjnemi 
'obwieszczeniami zamierzają niektóre dy­
rekcje wprowadzić ferment wśród załóg. 
Podobne obwieszczenie wywiesiła dyrekcja 
huty Laury, w którem dvrekcja twierdzi, 
że streik ma charakter polityczny. Zebra­
ni stwierdzili, że informacja dyrekcji jest 
ohvdnem kłamstwem.

Po kilkugodzinnej dyskusji, przyjmując 
do wiadomości sprawozdanie komisii n rę- 
dzvzwiazkowej z pertraktacji z przedstawi­
cielami przemysłu i po zaooznaniu się z 
nimi stwierdza, że ustępstwa przedstawi­
cieli przemysłu w sprawie postulatów wy­
suniętych przez kongres są niewystarcza­
jące i nie mogą skłonić klasy robotniczej 
do zaniechania walki o całkowitą realiza­
cję wysuniętych żądań.

Wobec deklaracji przedstawicieli prze­
mysłu, że pragną wspólnie z przedstawi­
cielami robotników rozważyć w komisjach 
mieszanych możliwość skrócenia czasu pra­
cy, oraz znaleźć środki na uzdrowienie fi­
nansowe Spółki Brackiej i Kas Emerytal­
nych, kongres uchwala odroczyć narazie 
walkę strejkową i wyznacza dla komisji 
międzyzwiązkowej termin do 1 listopada, 
po którym ma obowiązek ujawnienia rezul­
tatów prac.

Kongres stwierdza, że raz podjęta wal­
ka klasy pracującej przeprowadzona będzie 
do zwycięstwa.

Kongres stwierdza, że utrzymanie jedno­
litego frontu jest koniecznym warunkiem 
'tego zwycięstwa. (N)

datorka powierzyła inż. Władysławowi Bo- 
rawskiemu, który zaangażował do pomocy 
trzech architektów.

Sporządzono 37 projektów budowy, za 
co architektowi przysługiwało umówione 
honorarjum w kwocie 16.729 zł. Tymcza­
sem fundatorka wstrzymała się z wykona­
niem swych projektów, a ponieważ archi­
tekt zażądał wypłacenia honorarjum, spra­
wa oparła się o sąd.

Za pośrednictwem adwokata Stanisława 
Malewskiego architekt uzyskał w sądzie 
okręgowym tytuł wykonawczy na zabez- 
pieczenienależności na majątku ruchomym 
miljonerki. Kiedy do mieszkania p. W ar­
den zgłosił się komornik III rewiru celem 
wykonania polecenia sądu okazało się, że

Kłajpeda, 29. 9. Dzisiejsze wybory do 
sejmiku kłajpedzkiego miały przebieg spo­
kojny, jakkolwiek Niemcy niejednokrotnie 
popisywali się występami prowokacyjnemi. 
Wybory odbywają się w powolnem tempie, 
bowiem, dużo czasu zaimuje sprawdzanie 
tożsamości głosujących, gdyż Niemcy 
starają się wszęlkiemi sposobami powięk­
szyć liczbę głosów niemieckich. Z tego po­
wodu litewska rada ministrów na swem 
dzisiejszem posiedzeniu uchwaliła przedłu­
żyć czas wyborów do poniedziałku od 8-ej 
rana do 18-ej. Początkowo projektowano

Berlin, 29. 9. (Tel. wł.) W niedzielę od­
był kanclerz Hitler przeszło godzinną na­
radę z węgierskim szefem rządu Goemboe- 
szem. W naradach tych wziął udział rów­
nież premier pruski, gen. Goering. (k) 

Budapeszt, 29. 9. Wielkie zaniepokoje­
nie wizytą berlińską Goemboesza okazują 
koła, zbliżone do tutejszych poselstw 
państw Małej Ententy. W kołach tych sły­
chać zdanie, że ostrze rokowań berlińskich 
zwrócone jest przedewszystkiem przeciw 
Czechosłowacji i że państwu temu grozi

Berlin, 29. 9. Niemieckie Biuro Informa­
cyjne komunikuje:.ambasador von Ribben- 
trop przybył w piątek z Berlina na krótki 
pobyt do Brukseli, celem zwiedzenia _ wy­
stawy światowej. Korzystając ze swego 
pobytu w stolicy Belgji, ambasador von 
Ribbentrop złożył wizytę premierowi bel­
gijskiemu van Zeelandowi.

Zagadka balonu
„Braune M esse“.

Z agadka tajem niczego balonu  n ie ­
m ieckiego  „B raune M esse“ , k tó ry  
spad ł w  pow iecie ostrow skim , jest n ie ­
m al w yjaśniona. W edług najp raw aopo  
dobniejszej w ersji jest tg  balon re k la ­
m ow y w ypuszczony bez gondoli, na od 
byw ających  się obecnie w  N iem czech 
ta rg ach  lipskich, zw anych „targam i b ru  
n a tn em i“ (braune m esse). Zapędzony 
w iatrem , p rzeb y ł p a rę se t k ilom etrów  
i spadł w  Polsce. C zerw one ślady na 
sznurach  są poprostu  zrobione czerw o­
ną farbą.

KATASTROFALNA BURZA 
U BRZEGÓW JAPONJI. .

Londyn, 29. 9. Z Tokjo donoszą: W iado­
mości o zderzeniu się wojennych statków 
japońskich, które w czasie manewrów u 
wybrzeży południowo-japońskich dostały 
się w strefę burzy, zostały urzędowo po­
twierdzone. Porwany tajfunem Kontrtorpe- 
dowiec japoński „Hatsujuki" zderzył się z 
kontrtorpedowcem „Jugiri", przyczem oba 
statki uległy rozbiciu. W falach morza zna­
lazło śmierć 53 marynarzy. 10 marynarzy 
odniosło ciężkie rany.

miljonerka wyszła powtórnie zamąż za ary­
stokratę włoskiego hr. Pietro Cittadini, 
pierwszego sekretarza ambasady włoskiej 
w Warszawie.

Ze względu na eksterytorjalność dyplo­
matyczną komornik nie mógł dokonać za­
jęcia. Zwrócono się więc w tej sprawie do 
ambasady włoskiej, która wydała opinię, 
iż sprawa musi być rozpatrzona w Rzymie.

Wówczas architekt Borawski wysłał de­
peszę do premjern rządu włoskiego Musso- 
liniego z prośbą, aby premjer w drodze wy 
jat ku zezwolił na dokonanie zajęcia, gdyż 
państwo Cittadini mają niebawem opuścić 
Warszawę.

Sprawa ta ze zrozumiałych względów 
wywołała dużą sensację w kołach towarzy­
skich i sądowych stolicy.

przedłużyć wybory w niedzielę do godz. 24, 
lecz plan ten upadł, (k)

Berlin, 28. 9. Narodowo-socjalistyczny 
„Angriff“ pisze, iż bez względu na to, co 
będzie, jedno jest pewne, a mianowicie, iż 
w razie sfałszowania przez Litwę wyniku 
wyborów, dojść musi do skutku interwen­
cja mocarstw, której domagał się kanclerz 
Hitler w swem przemówieniu norymber- 
skiem. „Angriff“ uważa, iż za Litwą stoją 
Sowiety, które chcą z tego państewka u- 
czynić bazę w pochodzie rewolucji świato­
wej na zachód.

taktyczne okrążenie. Mimo więc, że organ 
prezydjum rady ministrów „Pester Lloyd“ 
zapewniał, że wizyta Goemboesza nie jest 
zwrócona przeciw państwom trzecim i mi­
mo kategorycznego zaprzeczenia dziennika 
„Magyar Orsag", jakoby dochodził do skut­
ku układ lotniczy, wymierzony przeciwko 
bezpieczeństwu sąsiadów Węgier, — usta­
la się tu przekonanie o wybitnie zaczep­
nym charakterze rozmów i planów nie­
miecko-węgierskich.

W sobotę przed południem von Ribben 
trop powrócił do Berlina.

Niektóre dzienniki wyrażają przypusz­
czenie, że w rozmowie von Ribbentropa z 
premjerem belgijskim poruszana była spra­
wa niemiecko-belgijskiego paktu nieagresji. 
Ze strony M. S. Z. zauważają jednak, iż 
układy locarneńskie są dla Belgji równo­
ważnikiem paktu nieagresji z Niemcami.

SAMOBÓJSTWO WACHMISTRZA 
ŻANDARMERJI.

Lublin, 29. 9. (Tel. wł.) Wachmistrz 
żandarmerji w Lublinie, Czesław Ślepo- 
wroński, lat 37, zatrudniony w biurze płat- 
niczem kandarmerji, po wyjściu z gabinetu 
kierownika biura, popełnił samobójstwa 
wystrzałem z rewolweru w krtań. Ślepo- 
wroński osierocił żonę i 2 dzieci.

ZJEDNOCZENIE FRANCUSKIEGO 
RUCHU ZAWODOWEGO..

Paryż, 29. 9. Kongres Beneralnej Kon­
federacji Pracy uzgodnił w sprawie połą­
czenia obu istniejących we Francji organi- 
zacyj związków zawodowych warunki fuzji 
z Unitarną Konfederacją Pracy. Połącze­
nie obu organizacyj nastąpi na podstawie 
zasady niezależności ruchu zawodowego od 
partji politycznych.

Uchwała o zjednoczeniu francuskiego 
ruch zawodowego wywołała żywe komen­
tarze prasy paryskiej. „Le Temps“ w arty­
kule redakcyjnym przypuszcza, iż połącze­
nie to odda usługi komunizmowi, który sku 
teczniej będzie mógł uprawiać swą akcję 
w szeregach organizacji robotniczych, po­
mimo zastrzeżeń co do niezależności poli­
tycznej ruchu zawodowego.

Dwulicewość
Gen. Sekretarza C Z. G.
W związku z dwulicową i dywersyjną 

robotą sekretarza Centralnego Związku 
Górników (P, P. S.) „towarzysza“ Stań­
czyka stawiamy publicznie poniższe 
pytania:

1. Czy prawdą jest, że w  czasie 
prowadzenia pertraktacji Międzyzwią­
zkowej Komisji (Z. Z. P. — Z. Z. Z. i C. 
Z. G.), z Zw. Pracodawców Przemyślu 
Górniczo-Hutniczego inspirował „to­
warzysz“ Stańczyk artykuły i informa­
cje na Z. Z. P, i przywódców a głównie 
na prezesa Zw. Górników Z. Z. P. p. 
senatora Grajka do fiducyjnej Polonji 
„leiborganu" Korfantego?

2. Czy prawdą jest, że socjalista 
„towarzysz“ Stańczyk redaguje arty­
kuły do Korfantowej ,Polonji1...? ucho­
dzącej za organ katolicki.

3. Czy prawdą jest, że „towarzysz" 
Stańczyk prowadził do spółki z towarzy 
szem posłem Kapuścińskim (Z. Z. Z.) 
w kawiarni „Astorja“ w Katowicach 
poufne — dywersyjne konwentykle 
przeciw Z. Z. P., przywódcom a głównie 
pertraktacjom w sprawie akcji straj­
kowej na Górnym Śląsku?

4. Czy prawdą jest, że „towarzysz" 
Stańczyk jest informatorem i serde­
cznym przyjacielem red. Dr. Falla, re­
ferenta prasowego „Unji“ Polskiego 
Przemyślu Górniczo-Hutniczego (Le- 
wiatan), a który to red. Dr. Fali wypi­
suje ataki na płace \ zdobycze socjalne 
robotników śląskich w prasie kapitali­
stycznej?"

5. Czy prawdą jest, że „towarzysz" 
Stańczyk zaprosił na poświęcenie (oczy 
wiście wódka) swojego luksusowo-kom- 
fortowego mieszkania do willi w Kato­
wicach — Dąb przy ul, Józefa Bedera 
m. in. dwóch dyrektorów ciężkiego prze 
mysłu i Dr. Falla referenta prasowego 
„Unji“ — Lewiatana??

*  *  *

Narazie tyle — na przyszłość trochę 
więcej — „towarzyszu“ Stańczyk —  
rzekomy obrońco robotników śląskich.
aaamtnmmmmaBammmammamuium. ■ ■ unraB eenm am r

i iW I  IŚ0S
DALSZE SZYKANY CZESKIE.

Mor. Ostrawa, 29. 9. W ładze cze­
sk ie  zaw iesiły  aż do odw ołąnia dzia ła l­
ność Polsk iego  Z aw odow ego Z w iązku 
C hrześcijańskiego R obotn ików , co jest 
now ym  ten  by ł jedynym  niezależnym  
polskim  zw iązkiem  robotn iczym  i sku­
p ia ł najw artościow szy  n arodow o  e le ­
m ent.

Węzły sojuszu
POLSKO-RUMUŃSKIEGO.

Bukareszt, 29. 9. Poseł Arciszewski W 
towarzystwie płk. Morawskiego, specjalne­
go wysłannika Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej oraz attache wojskowego płk. 
Kowalewskiego, jak również radcy posel­
stwa Ponińskiego przyjął marszałka Preza- 
na, wręczając mu insygnja orderu Orła Bia­
łego.

Przy tej sposobności poseł Arciszewski 
podkreślił w wygłoszonem przemówieniu 
nierozerwalne węzły sojuszu, jakie łączą 
Polskę z Rumunją oraz armję obu krajów

KRÓL DUŃSKI
Chrystjan X. obchodził w  dniu 26 września 

b. r. 65-tę rocznicę swych urodzin.

Przedłużenie wyborów w Kłajpedzie
#  pmiedziałkB

Goemboesz u Hitlera

Ambasador y. Ribbentroo w Brukseli
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Jubileusz 30-lecla
Slow. Ogródków Działkowych w Chorzowie

WOJEWODA DR. GRAŻYŃSKI — MARSZEŁEK SEJMU Śl„ PREZ. 
GRZESIK NA UROCZYSTOŚCIACH.

W czorajszej n iedzieli by ł C horzów  
św iadkiem  w ielk ich  uroczystości —  
św ię ta  p rzy rody  —  i jubileuszu „30- 
lecia  S tow arzyszen ia  P rzyjaciół O gród­
ków  D ziałkow ych".

U roczystość zaszczycieli W oj. Dr. 
G rażyński, M arszałek  Sejm u Śl. p re zy ­
den t G rzesik , Dyr. Policji w  Chorzow ie 
Dr. B rudniak, II. B urm istrz m. C horzo­
wa Dubiel, —  Dr. O bierek , poseł K u­
bik, b. poseł W ieczo rek  Po w. Kom. 
Policji, N adkom isarz D uda i w ielu in ­
nych. Po uroczystej m szy św. o d p ra ­
wionej w kościele św. A ntoniego  ruszył 
tysięczny  barw ny  pochód do p ły ty  
N ieznanego Żołnierza i Pow stańca, 
gdzie złożono w ieniec p rzy  dźw iękach 
hymnów. Pod  ra tuszem  w ygłosił do 
zebranych  uczestn ików  podniosłe orze- 
m ów ienie p rezy d en t m iasta  pose ł G rze­
sik podkreśla jąc  p rzyw iązan ie w  cię­
żkich w arunkach  gospodarczych ludu 
śląskiego do ziem i i przyrody . Idea 
ogrodków  działkow ych w ydaje już sw o­
je ow oce w  ulżeniu  ciężkich  w arunków  
bytow ania ta k  robotn ików , jak i b ez ­
robo tnych ; p. p rezy d en t p rzy rzek  pełne  
p o p arc ie  w  zrealizow aniu  w zniosłych 
celów . —  N astępn ie  ruszy ł do defilady 
barw n y  oochód uczestn ików ; defiladę o- 
deb ra ł W ojew oda Dr. G rażyński.

W  w łasnej siedzibie o rzy  ul. H ajdu­
ckiej podejm ow ało S tow arzyszen ie  
wspólnym  obiadem  zaproszonych gości, 
gdzie w ygłoszono w iele przem ów ień  i 
sk ład an o  życzenia jubilatow i. W  im ie­
niu  naszej red ak cji złożył życzenia b. 
poseł W ieczorek , p rzy rzek a jąc  pełne  
poparcie  k rzew ien ia  na łam ach naszego 
dziennika w zniosłej idei budow ania  o- 
g ródków  działkow ych. Każdy górnik
— hutnik —  pracownik i bezrobotny 
właścicielem działek oto nasze hasło
— na przyszłość.

!)Ta G órnym  Ś ląsku istn ie je  dziś już 
86 tow arzystw  ogródków  działkow ych 
z liczba zorganizow anych członków  
ponad 19.000 na ogólną liczbę 38.000 w 
całei Polsce.

U czestn iczące w ozy p iekn ie —  i 
z w ielką  pom ysłow ością w łasną p racą  
.zbudow ane doznałv  w ynagrodzenia 
p rzez  Komisję. M. in. nagrodzono 
wozv:

1. S tow arzyszen ia  jubilata —  
„K orona".

2. Pole W schodnie —  „Szyb" M o­
ścickiego".

3. Tow  N adzieja — ,W ielk ’" H ero ld 1.
4. Tow. Św. J a c e k  —  „M iniatura 

Ogród D ziałkow y".
5. Pole Zachodnie —  H uśtaw ka z 

a ltan k a".
6. Tow. K aro la  M iark i —  „M ały 

O gródek".

Kom isja sędziow ska m iała n ap raw d - 
tru d n e  zadanie w  usta len iu  nagród 
uczestn iczących  w ozów  działkow ych.

W  godzinach popołudniow ych odbvł 
się w  ogrodach k o n ce rt no łaczony z róż 
nem i niespodziankam i dla dzieci i d o ro ­
słych, k tó ry  n ap raw dę spraw ił w szyst­
kim m iłą n iespodziankę. W ieczorem  
odbył się pochód dzieci z lam nionam i i 
nastąp iło  zapalen ie sztucznych ognisk.

R ów nież u rządzona akadem ia z o b ­
fitym  program em  w ypad ła  nadzw yczaj
pięknie.

Z abaw ą tan eczn ą  zakończy '! dzia ł­
kow cy swoje dożynki i św ięto  p rzy ­
rody.

POWIĘKSZENIE FLOTY ANGIELSKIEJ.
Londvn, 28. 9. Korespondent morski 

„Daily Telegraph" donosi, że wielki pro­
gram powiększenia floty angielskiej będzie 
przy najbliższej snosobności przedstawio­
ny parlamentowi. Wykonanie programu jest 
przewidziane na kilka lat, nie pozostaje on 
w związku z obecną sytuacją polityczną i 
bvł ooracowywany od szeregu miesięcy. 
W roku bieżącym rozpoczęta zostanie bu­
dowa nowych jednostek kosztem 10 milio­
nów funtów, przez co 60.000 ludzi znajdzie 
zatrudnienie. Do lutego przyszłego roku 
zostanie rozpoczęta budowa 19 okrętów. 

 o n o ------

P ełne uznanie za u d an ą  uroczystość 
niech przyjm ą m. in. n iestrudzen i człon­
kow ie zarządu , stow arzyszen ia  p rezes 
in sp ek to r Broll, d ługoletni p rezes obec 
ny w iceprezes okręgu  N ow ak, sk a r­
bnik  L udw ik L enc —  w iceprezes 
Sm ółka. W .

Kto podejrzywa Polskę
O KONSZACHTY Z NIEM

Genewu, 29. 9. P rasa  szw ajcarska 
szeroko  kom entuje pogłoski, puszczona 
p rzez agencje rum uńskie S ud-est i R a ­
dio-central, o rzekom ych rokow aniach  
polsko-n iem ieko-w ęgiersk ich . P rasa  

genew ska przypisuje puszczanie tych 
pogłosek  inicjatyw ie osobistej min. Ti- 
tu lescu, k tó ry  pragnie w ten  sposób 
p rzygotow ać opinję publiczną rum uń­
sk ą  do rzekom ej konieczności zaw arcia  
p ak tu  m iędzy R um unją i Sow ietam i.

CAMI I WĘGRAMI?
W  am erykańsk ich  kołach dzienni­

k arsk ich  sądzą, że m anew rem  tym 
chce p. T itu lescu  w yw rzeć p resję  na 
Sow iety, p ragnąc przyśpieszenia zaw ar­
cia p ak tu  i sk łon ien ia Sow ietów  do u- 
stępstw , gdyż Sow iety  odnoszą się o- 
parn ie  do zgody na pew ne klauzule, 
p roponow ane przez min. T itulescu.

D elegacja rum uńska w G enew ie spro 
stow oła, że inform acja, jakoby w iado­
m ość o przygotow ującym  się trak ta c ie  
polsko - w ęgiersko  - niem ieckim  m iała 
być podana przez agencje rum uńskie, 
nie jest praw dziw a. Tego rodzaju sp ro ­
stow anie w yw ołało w kołach genew ­
skich zdziw ienie i pow ątp iew anie, po ­
niew aż jest rzeczą no toryczni znaną, 
że agencja Sudest, k tó ra  fałszyw ą infor­
m ację podała, jest agencją pozostającą 
na usługach m inistra Titulescu.

Wspaniała manifestacja w rocznicę zwy cięstwa nad Marną, zorganizowana 
przez Croix de Feu w Liry sur Our ag z udziałem 80.000 ludzi. Na zdjęciu 

fragment manifestacji podczas prze mówienia płk. de la Rocque,

Wiece protestacyjne
przeciw prowokacjom Czechów

TYSIĘCZNE RZESZE UCZESTNIKÓW.
W  ubieg łą n iedzie lę odbyły  się 

w  w szystk ich  m iastach  p ro testacy jne 
zgrom adzenia ludności śląska p rzeciw  
prow okacjom  i gnębieniu ludności po l­
skiej w  C zechosłow acji.

Im ponująco i pow ażnie w ypadły 
p ro te s ty  zw łaszcza w K atow icach  i  

w  C horzow ie. W  C horzow ie w D o­
mu Ludow ym  i przyległych u licach 
zgrom adziły się tysiączne rzesze oby­
w ateli.

R efe ra t zasadniczy w ygłosił adw o 
k a t Dr. B orth  —  ch arak tery zu jąc  
zd rad zieck ą  rolę czechów , zw łaszcza 
napad  czechów  na Śląsk C ieszyński 
1919 r. — i podczas zm agania się P o ­
laków  w w alkach  z bolszew ikam i.

N astępny  m ów ca, poseł K ubik w 
m ocnych słow ach stw ierdził, że obok 
ro b o tn ik a  stoi in teligent — inż. —  dyr. 
—  i bezrobo tny  bez względu na p rz e ­
konan ia po lityczne w p ro teśc ie  p rz e ­
ciw  gw ałtom  czeskim .

R am ię przy  ram ieniu  stoi cały  Śląsk. 
Czujemy i jesteśm y z naszym i braćm i, 
k tó rych  gnębią czesi.

C zekam y na rozkazy, gotowi do 
w alk i o osw obodzenie naszych braci. 
G órnoślązacy  w alczyli o swoją w olność, 
będ ą  i są gotow i do w alki o w olność 
swoich braci. Za gnębioną ludnością 
po lsk ą  w C zechach stoi dziś cała 
Polska . N iech w y trw ają  i pam iętają, 
że stajem y w ich obronie.

Huczne, k ilk ak ro tn ie  p rzeryw ane 
oklaski by ły  dow odem , że poseł K ubik 
tra fił w  sedno oburzenia p ro te s tu ją ­
cych w iecow ników .

Poniższą rezolucję p rzy ję to  jednogło 
śnie.

W iecow i przew odniczył Dr. N ow ak.

REZOLUCJA.
O byw atelstw o  M iasta C horzow a,

zeb ran e  na w iecu  p ro testacy jnym  w 
dniu 29 w rześn ia 1935 r. w ilości kilku 
tysięcy  na sali Domu Ludow ego i p rzy ­
ległych ulicach, śle braciom  Ślązakom  
z za Olzy, zam ieszkałym  na odw iecz­
nej polskiej ziemi, słow a uznania i o tu ­
chy w ich ciężkich chw ilach życia n a ­
rodow ego.

Zapew niam y, że lud górnośląski, k tó  
ry  w łasną k rw ią  i p racą  zapew nił przy  
należność swej ziemi do M acierzy, nie 
spocznie dokąd  b rac ia  z za O lzy nie 
s tan ą  się wolnym i jak my obyw atelam i.

Policyino — żandarm sk ie poczyna­
nia szow inistycznego rządu czeskiego, 
ciem iężące lud polski na iego w łasnej 
ziemi m ogą w yw ołać ty lko  słow a po ­
gardy, w ykluczające naród, posłu ­
gujący się tego rodzaiu  m etodam i, poza 
naw ias w ielkiej rodziny narodów  sło ­
w iańskich.

J a k o  naród  cyw ilizow any p ro te s tu ­
jemy przeciw ko  gw ałceniu duszy dzie­
cka polskiego, p rzeciw  w ięzieniu h a r ­
cerzy. k o b ie t i w szystkiego co polskie, 
p rzeciw  rugow aniu Po laków  z p racy  i 
p rześladow aniu  z pow odu poczucia 
swej przynależności narodow ej.

Prosim y m iaroclaine czyn/ńik? aby 
położyły  k re s  bezp x^ 'iu , a my ślubuje­
my w  każdej chwili stanąć  w karnym  
szeregu.

W zyw am y w ładze nasze do zastoso ­
w ania tych sam ych środków  w obec oby 
w ate l; czeskich, bogacących się na n a­
szej ziemi, jakich „w aleczni Szwejko­
w ie" używ ają w obec Polaków .

W.

Zajścia w bóżnicy
Lwów, 29. 9. W  bóżnicy  przy  ul. 

Żółkiew skiego, n iejaki Salom on F rucht, 
25-letni b ezrobo tny  szofer, zadał w cza 
sie m odlitw y, nożem  trzy  ciosy w szyję 
cukiern ikow i Salom onow i Singerowi, 
p rzecinając mu tętn icę. C iężko ran n e ­
go S ingera odw ieziono do szpitala.

A resz tow any  ośw iadczył, że chciał za ­
bić cukiern ika, gdyż ten  p rzed  kilku 
tygodniam i zran ił ciężko podczas k łó ­
tni jego b ra ta , k tó ry  był jedynym  ży­
w icielem  rodziny F ruchtów , liczącej 11 
osób.

U
NOWY OKRES MILITARYZACJI 

W SOWIETACH.
Ryga, 28. 9. Jak  twierdzi prasa łotew­

ska, przywrócenie rang oficerskich w ar- 
mji czerwonej jest nietylko reformą czysto 
techniczną, lecz głównie posunięciem wy­
bitnie politycznem.

Zwraca się specjalną uwagę na ocenę 
reformy przez miarodajne w Sowietach pi­
smo moskiewskie „Prawda", będące orga­
nem urzędowym stronnictwa komunistycz­
nego, który pisze: „Bez naczelnika niemasz 
armji, a naczelnik nie jest możliwy do po­
myślenia, jeżeli nie posiada on władzy i 
autorytetu".

Reforma zdąża zatem do stworzenia kor, 
pusu oficerów na wzór dawnej carskiej ar­
mji, oraz do otoczenia jej nimbem mistyki, 
wzamian dotychczasowej mistyki rewelucu 
i stronnictwa komunistycznego. Poza tern 
zwraca na siebie uwagę i ta okoliczność, 
że została utworzona nieznana w armji ro­
syjskiej ranga marszałka.

Reformy powyższe świadczą, że Sowie­
ty wychodzą obecnie w nowy okres swe: 
ewolucji — okres jawnego militaryzmu.

ŻÓŁTY BANDYTYZM.
Szanghaj, 25. 9 W miejscowości Muan- 

Ku-Tun pod Mukdenem doszło do krwawej 
walki pomiędzy oddziałem wojsk japoń­
skich a grupą bandytów, złożoną z 200 lu­
dzi, która usiłowała opanować stację kole­
jową w Mukdenie. W walce zginęło 56 Ja ­
pończyków. 10 bandytów wzięto do nie­
woli.

W rezultacie bandyci zostali odparci, 
lecz komunikacja kolejowe jest przerwana. 
Władze japońskie ogłosiły stan oblężenia.

SA M O B Ó JSTW O  B. BURM ISTRZA .
Łódź, 26. 9. ftel. wł.) W  kory tarzu  

m ag istra tu  m. B łaszek, w ystrzałem  z 
rew olw eru  w skroń pozbaw ił się życia 
b. burm istrz F lorjan  Jaskow ski. Zo­
sta ł on w swoim czasie zaw ieszony w 
czynnościach, a następn ie  usunięty  
ze swego stanow iska, w zw iązku z wy- 
k ry tem i nadużyciam i. N adm ienić n a­
leży, że syn b. burm istrza  Jaskow sk ie- 
go, p rzebyw a obecnie w w ięzieniu, jako 
oskarżony o udział w tych  sam ych nad ­
użyciach.

HUMOR ZAGRANICZNY.
— Tyle wiem, że podczas s ta rtu  nie 

mieliśm y jeszcze tego, k u ra  sprzodu na 
auaracie .
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Kamenny spokój ludzi Wschodu
Głęboki fatalizm wyznawców kerasa

J a k  długo św iat istnieje, słońce b ę ­
dzie się toczyć po  b łęk itn em  niebie, 
pory ro k u  b ęd ą  ro z taczać  nad  ziem ią 
sw ą zm ienną k rasę , a rzek i b ęd ą  dąży ­
ły do m orza. P odobnie kojącem , jak to 
praw o na tu ra lne , jest w ierzen ie, że s ta ­
nie się to, co się s tać  musi. T a  w iara, 
ten  g łęboki fa talizm  sączy  się z każdej 
k arty  koranu . D latego to  A rabow ie  
rozumują, ta k  m niejw ięcej: „B ezcelo ­
wym jest pragnąć, pożądać, szukać, 
podn iecać się . . .  Co się m a stać, s ta ­
nie się i tak , choćbym  się p rzeciw ko  
tem u bun tow ał; p rzeciw nie  to, co nie 
ma s tać  —  nigdy się nie stan ie  . .

M ahom etan ie usiłu ją w ięc nie p ra ­
gnąć i nie n ienaw idzieć, czek ają  ty lko 
czekają  bez końca, aż im życie ich nie 
przeleci, jak  w oda m iędzy palcam i, aż 
nim  nie w yschnie, jak źró d ło  na  p u s ty ­
ni. Czynią to  bez p rzygnęb ien ia  bez 
n iecierp liw ości z g łęboką  obojętnością, 
za topien i w  ciszy i spokoju. N ik t ne 
umie tak  m ilczeć, jak  oni. J e s t  to  cno­
ta  ich rasy , doskonałość  im w łaściw a..

O ich tajem niczości m ów ią pow ażne, 
niew zruszone rysy, fasady  balkonów  w  
ich dom ach, cm en ta rze  bez napisów . 
D la tych  ludzi, k tó rzy  nauczyli się g a r­
dzić w szystkiem , a p rzedew szystk iem  
w łasnym  w ysiłkiem , życie jest nie mniej 
tajem nize, jak śm ierć.

Na p o trzeb y  skrom nego handlu  
m arokańsk iego  w ystarcza  p a rę  nam io­
tów, rozb itych  bezpośredn io  n a  u licach  
T etu an u  czy A lcasarqu iv iru . U staw io ­
ne są przew ażn ie  w  opiekuńczem  cie­
niu w yższych dom ów. D rew niana d e ­
ska um ieszczona n a  w ysokości pół m e­
tra  od ziem i służy sp rzedaw cy  odrazu  
■i jako  lad a  i jako  siedzenie. T am  to 
sp rzedaje się b roń  rzadk iej w artości, 
w span ia łe  dyw any, a tak że  tuniskie 
stroje, pan to fle  i drobiazgi.

W  czesnym  ran k iem  o tw iera  kupiec 
swój nam iot, zdejm uje obuw ie i siada 
na sk rzyżow anych  nogach, o p arłszy  ło ­

kcie na  kolanach, k i e r u j e  n ieporuszo- 
ny w zrok w  niebo. Jeg o  spiżow e rysy 
stanow ią o stry  k o n tra s t z b ie lą  b u rn u ­
sa. S iedzenie jes t ta k  w ąskie, że za ­
ledw ie m oże się poruszyć. Z ca łą  p e ­
w nością nie p rzeszkadza  mu to w cale, 
przyzw yczaił się bow iem  siedzieć n ie ­
ruchom o.

Czas mija —  człow iek ani drgnie. 
O d czasu do czasu pociera  z lekka ręce, 
jak  gdyby chciał się p rzekonać , czy są 
jego w łasne i czy nie za trac ił w  nich 
w rażliw ości. Lud ten  m a p iękne ręce. 
P o tem  odzyskuje spokój. M onotonja 
godzin m ijających nie w rzusza go. 
W yższy jest ponad  drobiazgi, nie po d ­

niesie głowy, aby dojrzeć p łynący  po 
niebie aeroplan , nie spojrzy n a  p rz e ­
chodzącą tuż obok eu ropejską kob ie tę . 
Bo i poco?

P rzybyw ają nabyw cy. C hcą kupić 
fez. K upiec bez drgnien ia nieruchom e) 
tw arzy  w ysłuchuje ich m ow y i bez u- 
śm iechu odpow iada: zap łacic ie  za n ie­
go osiem  p ese ta . P rzybyli dają pięć. 
On z n ieruchom ą tw arzą  odpow iada: 
„N ie".

M ówi n rosto  bez podn iecen ia i bez 
gniewu. K ażdy w idzi odrazu, że nie 
zależy m u w cale  na tern, aby  sp rzedać 
tow ar. E uropejczyk  proponuje sześć 
p ese ta . K upiec odpow iada k ró tk o  ,,ja-

Wmobranie.

li", co znaczy  „nigdy", a no tem  rów nie 
spokojnym  głosem  życzy „Idź w  p o ­
koju".

P rzybysz odchodzi, pozostaw ia jąc za 
sobą n iezrozum iałą  sy lw etkę  człow ie­
ka, k tó ry  się nie śpieszy { nie dąży i 
k tó reg o  nic w  życiu nie zdoła  zmącić.... 
Czem u się nie śp ieszy? Czem u zaw dzię­
cza sw ą b ezb rzeżn ą  p ogardę?  Czy to 
w pajany  od dziec iństw a fatalizm  k o ra ­
nu czyni go n iew rażliw ym  i ta jem ni­
czym, jak leżący  na s traż y  tajem nic 
p iram idy  sfinks ?

NAJMNIEJSZA GAZETA W ANGLJI.
N ajm niejszą co do rozm iarów  gaze­

tę  w ydaje obecnie angielski k lub  spor­
tow y w  C om m erford: jest ona m niej­
szą niż pocztów ka, gdyż m a zaledw ie 
12 centym , długości i 10 szerokości.

Istn ieje te ż  w e F ran c ji w m ieście 
A g en t (departam en tu  Loiry  i G orony), 
p raw d ziw y  dziennik, w ychodzący w 
7500 egzem plarzach, m ający rozm iary  
34X 22 cen tym etry .

Flecista: —  nie n a rzek a j ta k  Paw lik, 
p rzec ież  w szyscy m usim y nosić swoje 
in strum enty .

Ślepa niewolnica z Sziras
POWIEŚĆ NA TLE CZASÓW JANA SOBIESKIEGO

O dcinek  79.
Zapom niał on jednak  w  zapale, że 

u góry nad  podziem iem  znajdow ało  się 
sk lep ien ie i uderzy ł w  nie ta k  silnie 
żelaznym  drągiem , że rozległ się głuchy 
huk i w  tejże chw ili sk lepienie zaw a­
liło się.

Cegły i gruzy spad ły  na  ro b o tn ik a  
z ta k ą  siłą, że zosta ł p rzew ró co n y  i p o ­
chodnia k tó rą  trzym ał w  ręku , zagasła.

W szyscy obecni cofnęli się z p rz e ­
rażeniem .

K rzyk  p rzes trach u  rozległ się w  k o ­
ry tarzu .

— Zasypany! K o ry ta rz  się wali! U- 
ciekajcie! C zerw ony S ara fan  zasypany! 
—  wołano.

— I ro b o tn ik  tak że  zasypany! —  za ­
w ołał jeden z odw ażniejszych, k tó ry  je­
szcze nie uległ w pływ ow i ogólnego 
przestrachu , —  trze b a  m u pomóc! Do 
mnie! trzeb a  go w ydobyć z pod gruzów!

— Sklep ien ie się wali! w szystk ich  
nas zasypie! —  w ołali bojaźliwsi.

W  w ąskim  k o ry ta rzu  podziem ia p o ­
w sta ła  straszna  ciżba j zam ęt n iepodo­
bny do opisania. W iększa część po ­
chodni zagasła podczas popłochu.

—  To sp raw k a czerw onego S ara fa- 
na! — w ołały  kob ie ty  naw et w  uciecz­
ce m iotające się gniewem , —  on za ­
w alił sklepienie, żeby  nas pozabijać, za ­
sypać, zgubić!

W ysiłkom  kilku  zdeterm inow anych  
m ężczyzn, m ających jeszcze pochodnie 
udało  się nakoniec zatrzym ać w k o ry ­
ta rzu  część uciekających  i nak łonić ich 
do pow ro tu  na zagrożone m iejsce.

Sklepienie n ie w aliło  się dalej, ale 
do stać  się do czerw onego Sarafana, k tó ­
ry  znajdow ał się poza zasypanem  m iej­
scem  było  trudno  i niebezpiecznie, gdyż 
przy  usuw aniu  kam ieni i up rzą tan iu  
ziem i m ogło n astąp ić  now e obsypanie 
się części sklepienia.

T rzeb a  jednakże było  ocalić zasy­
panego  robo tn ika.

N ieustraszen i ludzie przy  b lasku  
pochodni zabrali się do pracy.

P o  w ielu  w ysiłkach  udało  się im 
w reszcie  w ydobyć tow arzysza . Był on 
jednak  już m artw y, nie oddychał. P rzy ­
p łacił życiem  sw ą natarczyw ość.

G dy robo tn icy  w ynieśli jego zw łoki 
z podziem ia, k o b ie ty  załam yw ały  ręce  
i oskarżały  czerw onego S ara fan a  jako 
sp raw cę jego śm ierci.

N ik t jednak  nie m iał odwagi w racać  
do podziem ia.

—  C zerw ony S ara fan  zasypany! —  
m ówiono, —  czerw ony  S ara fan  musi 
zginąć, bo  jest pogrzebiony żywcem !

XLIII.
Noc w  zam ku.

W ojew odzina Jag ie llona W assa lska  
szybko um iała  pozyskać zaufan ie m ło­
dej królow ej E leonory  i często  do pó ­
źne: nocy baw iła  w jej ap artam en tach .

F*3onora odsłan ia ła  p rzed  n ią całe 
sw e serce, skarży ła  się na sw oją n ie­
szczęśliw ą m iłość i n ie ty lko  w tajenm i- 
czyła ją w e w szystk ie ta jem nice swego 
m ałżonka, ale tak że  w sek re ta  w ied eń ­
skiego dw oru.

C hytra  i  g ładka jak w ąż Jag ie llona 
uw ażała  baczn ie  na  każde  słowo j za ­
k ra d a ła  się coraz bardziej w  zaufanie 
m łodej, niedom yślającej się niczego k ró ­
lowej, cieszącej się z tego, że n a  obcym  
dw orze znalazła  kob ietę , p rzed  k tó rą  
m ogła serce  swoje otw orzyć.

Pew nego w ieczoru  E leonora  ze łz a ­
mi w  oczach zw ierzy ła się Jag iellon ie, 
że ciągle kocha księcia  lo taryńsk iego  
i  że gotow ą b y łaby  pośw ięcić w szystk ie  
sk arb y  św iata, ażeby  ty lko  do niego n a ­
leżeć.

Podczas tej poufnej rozm ow y zap a­
d ła  noc.

Jag ie llo n a  w sta ła  chcąc odejść.
K rólow ej p rzy k ro  by ło  ro zstać  się 

z nią.

—  J u tro  zobaczę cię znow u, w oje­
wodzino, —  rzek ła , —  ty lk o  pod  tym  
w arunk iem  puszczam  cię od siebie! D o­
b ra  noc! Do w idzenia!

B yła p raw ie  północ, gdy Jag ie llona 
opuściła ap a rtam en t królow ej i u b rana 
w  ciep łe okrycie  w yszła na puste  k o ry ­
ta rze  zam ku, ażeby  się udać do swego 
poblisk iego  pałacu .

Zdobyła już bogaty  łup w iadom ości 
dla sw ego tajnego  sojusznika, a pon ie­
w aż w k ró tce  m iał n astąp ić  pow ró t dw o­
ru  do W arszaw y, m ogła w ięc w  dniu 
następnej pełn i zanieść w ażne szcze­
góły pod s ta ry  kam ień  ofiarny nad 
brzegiem  W isły.

N agle p rzystanęła .
Z am iar ponętny , myśl, k tó ra  ożyw i­

ła  jej m arm urow e rysy, p o w sta ła  nagle 
w  jej um yśle.

Król jeszcze nie spał! C ały  dw ór 
znajdow ał się jeszcze w  jego pokojach 
i p rzedsionkach . G dyby się ud ała  je­
szcze do m ieszkan ia p ięknej M arji K a­
zim iery, gdyby u  niej zasta ła  J a n a  So­
bieskiego, lekk i k rzy k  m ógłby sp ro w a­
dzić w szystk ich  p anów  dw orskich, k tó ­
rzy  zasta liby  w ielkiego m arsza łka  k o ­
ronnego u  w dow y po Jan ie  Zamojskim.

B yłaby  to  z ręczna n iespodzianka, 
w ystaw ia jąca  dw oje zakochanych  na 
śm ieszność i szydercze uw agi dw orzan.

W  m gnieniu oka m ściw a k o b ie ta  po­
w zię ła  i postanow iła  w ykonać zam iar. 
P rzesz ła  z galerji do słabo  ośw ietlone­
go k o ry ta rza , p row adzącego  do a p a r ta ­
m entu  w dow y po kasz te lan ie .

W  tej chwili zegar zam kow y zaczął 
bić północ.

N iesłychana p rzez  n ikogo szła J a ­
giellona pustym  kory tarzem , ty lko tren  
jej pow łóczyste j sukni szeleścił po po ­
sadzce.

Nagle w  k o ry ta rzu  u k aza ła  się c ie ­
m na postać. K to  to  by ł?

Jag ie llona  p rzez  chw ilę za trzym ała  
się zdziw iona.

Czy to  był J a n  Sobieski, k tó ry  już 
p o w raca ł od M arji i osłonił się czarnym  
płaszczem ?

Jagiellon ie żal się zrobiło  na  tę  myśl, 
że he tm an  polny  P ac  nie znajdow ał się 
te j nocy na swojem  stanow isku  pod fi­
laram i.

A  m oże by ł to  p iękniejszy  od S obie­
skiego i łub iany  p rzez  dam y dw orsk ie

jego w spó łzaw odnik  h rab ia  R o ch este r?
P o stać  zbliży ła  się.
Jag ie llona p o s tąp iła  n ap rzec iw  niej.
T eraz  dop iero  w  zbliżającym  się p o ­

znała  m nicha, k tó ry  głow ę osłonił k a ­
p tu rem , ta k  że n iepodobna by ło  w i­
dzieć jego tw arzy , i w idać b y ło  ty lko  
b ia łą  czy też  s reb rn o -p o p ie la tą  brodę.

K to  by ł te n  człow iek  i jak  się do ­
s ta ł do zam ku?

Były w praw dzie  w  K rakow ie  liczne 
k laszto ry , do tychczas jednak  Jag ie llo ­
na nie w idyw ała  w  zam ku żadnego m ni­
cha, tern w ięc dziw niejszem  w ydało  
się jej to  spo tkan ie  w  nocnej godzinie.

M iała  zam iar przejść  k o ło  niego, gdy 
m nich s tan ą ł i rozkazu jąco  w yciągną’ 
ręk ę . ,

—  W racaj! —  dał się słyszeć głos 
grobow y, ale b rzm iący  ta k  stanow czo, 
że Jag ie llona  zadziw iona stanęła .

—  K to  jes teś?  —  zap y ta ła  bez  o b a­
wy.

—  W racaj! n ienaw iść tw oja nie zna 
granic, —  odpow iedział mnieb, ale ten, 
k tó reg o  pragn iesz zgubić jest p rz e s trz e ­
żony! Nie znajdziesz go! N ie szukali 
W racaj!

—  N a zbaw ienie! m uszę w iedzieć 
k to  jesteś —  rz ek ła  Jag iellona, ochło­
nąw szy  po  chw ili ze zdziw ienia.

M nich w  dumnej, pełnej godności 
postaw ie  poszed ł dalej, jakby  m iał zu ­
p e łn e  p raw o  znajdow ania się w  tych 
m iejscach.

—  W arta ! tu taj! —  zaw oła ła  J a ­
giellona donośnym  głosem.

Odgłos w ołan ia doszedł aż do p rz ed ­
pokoi kró lew skich .

Żołnierze pełn iący  s traż  nadbiegli.
Jag ie llo n a  by ła  w  w ielkim  w zb u ­

rzeniu. ’
—  C zyście w idzieli tę  ciem ną p o ­

s tać?  —  rzek ła  do żołnierzy, —  jakiś 
m nich p rzechodził w łaśn ie p rzez  gale- 
rję! Biegnijcie za  nim  i p rzy trzym aj­
cie go, dla dow iedzenia się k to  to  jest.

Żołnierze pośpieszyli w e w sk aza­
nym  k ierunku . Panow ie dw orscy u k a ­
zali się w  galerji.

—  J e s t  to  tajem nicze zjaw isko, — 
rz ek ła  do nich Jag iellona, —  trzeb a  
zb ad ać  k to  jest tym  nocnym  gościem : 
zam ku, m ającym  n a  celu, jak  się zdaje, 
s traszyć  m ieszkańców .

fCiąg dalszy nastąpi).
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Milionowe zalecie
na dobrach Pszczyńskich

Zarząd przymusowy przedsiębiorstw i 
dóbr ks. Pszczyńskiego uzyskał 25 bm. no­
we zajęcie na pszczyńskim majątku alo- 
djalnym na sumę 1.401.000 złotych. Są to 
dalsze zaległości podatkowe, które mają 
być spłacone przez zarząd przymusowy w 
ciągu 2 lat. Zarząd przymusowy spłacił do­
tychczas pół miljona złotych tytułem zale­
głych podatków.

Fakt nowego zajęcia na dobrach

pszczyńskich przeczy mylnym pogłoskom 
rozpowszechnianym przez prasę, jakoby 
wkrótce miała nastąpić likwidacja zarządu 
przymusowego nad dobrami księcia 
Pszczyńskiego. Prawdą jest tylko to, że na 
prośbę rodziny ks. Pszczyńskiego oddano 
jej na użytek zamek w Pszczynie i zame­
czek w Promnicach, co nie oznącza, aby te 
objekty zostały wyłączone z pod zarządu 
przymusowego.

Defraudant Was
w wiezieniu w Katowicach

Z  DN I A
KTO MA IMIENINY? 

Poniedziałek, dnia 30 września:
Św. Hieronima.
Wschód słońca 5,34, zachód 5,20.

Wtorek, dnia 1 października:
Św. Remigjusza.
Wschód słońca 5,36, zachód 5,18.

Reoerlusr teatru
REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO 

W KATOWICACH.

Poniedziałek, 30 września: godz. 20
„Brat marnotrawny”.

Wtorek, 1 października: godz. 20
„Olimpja".

Środa, 2 października: godz. 20 „Brat
marnotrawny“.

Czwartek, 3 października: godz. 20
„Gwałtu, co się dzieje".

Sobota, 5 października: godz. 20 „Gwał 
tu, co się dzieje".

Niedziela, 6 października: godz. 12
Akademja Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

Wtorek, 8 października: godz. 20
-Olimpja".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI.
Chorzów: 4 października, godz. 20

„Krewniaki".
Chorzów: 9 października, godz. 19,30

„Krewniaki", przedstawienie sprzedane dla 
Skarbofermu.

Mikołów: 7 paździemkia, godz. 20
„Gwałtu, co się dzieje".

Regartser hin:
KATOWICE. Capitol: „Sequ Ofa“. Ca­

sino: „Folies Bergerl“ Maurice Chevalier. 
Colosseum: „Piotruś". Rialto: „Roześmiane 
oczy". Union: „Czarna perła". Dębina:
„Żyd wieczny tułacz" i „Świat należy do 
Ciebie".

SIEMIANOWICE. Apollo: „To lubią 
mężczyźni". Kameralne: „Imperatoorwa“.

RYBNIK, Helios: „Spełnione sny" i 
„Miasto widm" (2 serje razem). Pałac: „Z 
pamiętnika detektywa" i „Czterech dżentei 
menów". Apollo: „Walc dla ciebie" i „Ty­
godnik Pal".

Dyplom hoeeioei P. K. P 
dla wojewody Bażyńskiego

W ojew oda dr. G rażyńsk i p rzy ją ł d e ­
legację naczelnego za rząd u  Polskiego 
B iałego K rzyża w  W arszaw ie  w  oso­
bach  dyr. Ja rn u to w sk ieg o  i k u ra to ra  
K opczyńskiego, rep rezen tu jący ch  za ra  
zem  śląski okręg  Polsk iego  B iałego 
K rzyża. D elegaci w ręczyli p. w ojew o­
dzie dyplom  honorow ego cz ło n k a  P. 
B. K., uchw alony  p rzez  w alne zeb ran ie  
P. B. K. w  W arszaw ie, w  dow ód, 
w dzięczności za opiekę i pom oc 
d la to w arzy stw a o raz  n a  znak  hołdu za 
ca ło k sza łt jego tw órczej p racy  d la  do­
b ra  Ś ląska.

 o------

Pizy,ten! generała lew i
Na posiedzeniu rady nadzorczej Skar­

bofermu przybył m. in. do Chorzowa gen. 
Lerond, który, jak wiadomo, odegrał wy­
bitną rolę podczas plebiscytu na G. Śląsku.

 o  — -

Strażnik czeski zastrzelił
PRZEMYTNIKA.

Na odcinku granicznym Łaziska — 
Wierzchowiec czeski strażnik graniczny 
Chodala zastrzelił w czasie pościgu czes­
kiego przemytnika Ferdynanda Skupienia, 
który usiłował przemycić z Polski do Cze­
chosłowacji dwie kury. Rzecz charaktery­
styczna, że Skupień zastrzelony został po 
polskiej stronie, wobec czego specjalna ko­
misja polsko-czeska bada sprawę czy cze­
ski strażnik graniczny naruszył granicę 
polską.

 o------

Do sędziego śledczego przy sądzie okr, 
w Katowicach, Zdankiewicza, doprowadzo­
ny został Maksymiljan Wąs, były kierow­
nik kancelaryj notarjalnych adwokata Ko­
bylińskiego w Katowicach, który, jak o tern 
donosiliśmy, zdefraudował około 100.000

zł, poczem zbiegł do Niemiec. Wąs, jak wia 
domo, został przed kilku dniami areszto­
wany w Gliwicach i wydany władzom pol­
skim. Sędzia śledczy po przesłuchaniu Wą­
sa, który częściowo przyznał się do winy, 
zawiesił nad nim areszt śledczy.

ODEZWA
Obywatele! P o trzeb y  naszego szkol­

n ic tw a są ta k  znaczne, że św iadczenia 
P ań stw a  j sam orządów  nie w ystarczają . 
O bow iązek przyjścia z pom ocą polskiej 
szkole i polskiej m łodzieży ciąży na  ca ­
lem  społeczeństw ie. Każdy, kom u nie 
jest obojętna sp raw a polskiej ku ltury , 
przyszłość narodu i los m łodego po k o ­
lenia, w inien w ziąć udział w  akcji na 
rzecz polskiej szkoły. A kcję tę  p ro w a­
dzi w śród  spo łeczeństw a zaw iązane 
p rzed  dw om a la ty  T ow arzystw o  P op ie­
ran ia  Budow y Publicznych Szkół P o ­
w szechnych. T ow arzystw o  to  liczy 
w  Polsce około  14 tys. kół, skupiają­
cych około  300 tys. członków . W  roku 
1934 w ybudow ano z funduszów  T -w a 
1.404 izby szkolne, oraz rozpoczę to  b u ­
dow ę 1.051. U tw orzone w  poszczegól­
nych w ojew ództw ach K om itety  O k rę ­
gow e zao p a tru ją  p rzy tem  szkoły  w  n ie­
zbędne u rządzen ia  (ław ki i t. p.) i po ­
m oce naukow e (mapy, k siążk i i t. p.), 
a najuboższą dziatw ę szkolną —  w  pod- 
lęczniki. D ość w spom nieć, iż sam  K o­
m ite t Śląski w ciągu k ró tk iego  czasu 
sw ego istn ien ia  w ydał na te  cele p rz e ­
szło 120 tys. zł. Ś ląsk liczy obecnie 
221 kół m iejscow ych i b lisko 6 tys. 
członków . Liczbę tę  należy  znacznie 
zw iększyć.

W  dniach od 2 do 9 p aździern ika  r, 
b. organizuje Śląski K om itet O kręgo­
w y na te ren ie  całego W ojew ództw a 
„Tydzień Szkoły  P ow szechnej“ , w  cza­
sie k tó reg o  odbędzie się zbiórka p ie ­
niężna na cele T -w a P op ie ran ia  B udo­
w y Publicznych Szkół Pow szechnych, 
przyczem  będzie p row adzona p ro p a ­
ganda na rzecz zap isyw ania się na 
członków  T ow arzystw a. W  zw iązku 
z tern odbędą się liczne pochody, k on ­
certy , akadem je i t, p.

Ś ląski K om itet O kręgow y w ierzy 
głęboko, iż ofiarne zaw sze społeczeń­
stw o  śląsłfie n ie  odm ówi mu sw ego 
poparc ia , że każdy  pośpieszy z naj­
m niejszym  bodaj datk iem  na cele T ow a­
rzystw a, że n ik t nie zechce by z jego 
pow odu sp o tk a ł zaw ód ubogą dziatw y 
szkolną, k tó ra  oczekuje od T ow arzy ­
stw a pomocy.

Obywatele! „Tydzień Szkoły P ow ­
szechnej“, n iech nikogo z nas nie z a ­
b rak n ie  p ry  apelu. Zapisujm y się w szy­
scy na członków  T ow arzystw a, niech 
n ik t kom u droga jest szkoła polska, nie 
odmówi złożenia na jej rzecz ofiary.

Zapisy na członków  T ow arzystw a i 
ofiary  p ien iężne przyjm ują zarządy  
w szystk ich  na Ś ląsku K ół miejscowych. 
W szelkich bliższych inform acyj m ożna 
zasięgnąć w każdej szkole.

Poniedziałek, dnia 30 września.
Katowice. 6,30 Audycja poranna. 12,02 

Dziennik południowy. 12,35 Muzyka lekka 
w wyk. Małej Ork. P. R. pod dyr. Zdzisła­
wa Górzyńskiego. 13,30 „Z różnych stron 
świata" (płyty). 15,30 Koncert Tria Salono­
wego. 16,00 „Składakiem przez Alpy" — 
pogadanka — wygł. Józef Górski. 16,15 
Koncert solistów. 16,45 „Ożenił się" — 
skecz Władysława Bienina. 17,15 „Minuta 
poezji" — nowe wiersze Marji Pawlikow­
skiej-Jasnorzewskiej. 17,20 Utwory na cym 
bałach odegra Bolesław Romanowski z 
Wileńszczyzny. 17,35 D. c. muzyki z płyt.
17,50 Pogadanka Brunona Winawera. 18,00 
Recital organowy prof. Feliksa Nowowiej­
skiego. 18,30 „Król Śmiały" — odczyt — 
wygł. dr. Władysław Dzięgiel. 18,45 Kon­
cert reklamowy. 19,35 Wiadomości sporto­
we lokalne. 19,40 Wiadomości sportowe 
20,25 Duety i piosenki w wyk. Janiny Dod- 
lewskiej i Andrzeja Boguckiego. 20,45 
Dziennik wieczorny, 21,00 Recital wiolon­
czelowy Tadeusza Lifana. 21,30 Wieczór li­
teracki „Satyra lwowski — Jan Lam".
22,00 Koncert symfoniczny w wyk. Ork. 
P. R. z udziałem Lotarji Bologna — harfa. 
23,05 Orkiestry zagraniczne grają do tań ­
ca (płyty).

KONCERTY ZAGRANICZNE. 
Wrocław (315,8 m) godz. 6,30, 12,00,

17.00, 20,10.
Medjolan (221,1 m) godz. 11,30, 17,05, 

19,15, 20,40.
Praga (470,2 m) godz, 12,35, 17,40, 18,25

21.30.
Wiedeń (506,8 m) godz. 11,45, 15,00,

18.30, 20,00.
Budapeszt (550,5 m)*godz. 13,00, 17,30, 

19.00, 22,10.

Otwarcie sezonu teatralnego w Chorzowie
W  dniu 4-go październ ika  br. o tw ie ­

ra  T e a tr  Dom u L udow ego swój drugi, 
sezon. M iasto  C horzów  po siad a  dla 
przeszło  100.000 rzeszy  sw ych m iesz­
kańców  p ięk n y  gm ach te a tra ln y  z naj­
w iększą na  Ś ląsku w idow nią, liczącą 
p rzeszło  1.000 miejsc, lecz nie m a do­
tąd  w łasnego zaw odow ego zespołu  
tea tra ln eg o . T ę  pow ażną lukę w  o rg a­
nizacji życia ku ltu ra lnego  w ielkiego 
m iasta  w ypełn ia ją  w ystępy  zespołów , 
przy jeżdżających  z K atow ic, a od cza­
su do czasu rów nież z innych m iast 
Polski. P rzoduje tu  oczyw iście T e a tr  
P olsk i z K atow ic, k tó ry  w  zasięgu 
swej działalności ku ltu ralnej, obejm u­
jącej ca ły  Śląsk, m a w  C horzow ie, za ­
tem  najbliżej swej siedziby, na jw ięk ­
sze skupienie ludności, spragnionej do­
b rego  tea tru , tej najszlachetn iejszej, 
bo  baw iącej i k szta łcące j rozryw ki.

N a inaugurację T e a tr  Polski w y­
staw i doskonałą  kom edję M ichała B a­
łuckiego „K rew niak i" , c ieszącą się w 
K atow icach  w ielk iem  pow odzeniem . 
W znow ienie p rzed staw ień  tea tra ln y ch  
oby w ate lstw o  C horzow a przyjm ie z za- 
dow leniem . W  now ym  sezonie T e a tr  
P o lsk i przy jeżdżać będzie z reguły  
dw a razy  w  m iesiącu, m ianow icie w 
p ią tk i po  1-szym i po 15-tym każdego  
m iesiąca. R ep e rtu a r d obeirany  będzie 
tak , aby  m ieszkańcom  C horzow a dać

m ożność oglądania najlepszych sztuk  
sezonu na  miejscu, bez konieczności 
odbyw ania podróży  do K atow ic, za ­
tem  bez s tra ty  czasu i oczyw iście t a ­
niej conajm niej o zło tów kę dla jednej 
osoby. W  obecnem  położeniu  gospo- 
darczem  ta  jedna z ło tów ka stanow i w  
budżecie niejednej rodziny pow ażną 
pozycję, zaoszczędzenie w yd a tk u  na 
ko sz ta  p rzejazdu  um ożliw i częstsze 
chodzenie do te a tru  albo też  zabranie 
na p rzed staw ien ia  k ilku  członków  ro ­
dziny, N ależy p rzy tem  uprzytom nić 
sobie, żeceny b iletów  na p rzed s taw ie­
n ia  T ea tru  Polskiego zostały  sk a lk u ­
low ane tak , by udostępn ić te a tr  dla 
każdego. B ile ty  kosztow ać b ęd ą  ty lko 
od 55 gr do 2,20 zł. O bniżona została  
rów nież o p ła ta  za p rzechow anie g ar­
deroby  z 30 na 20 gr od osoby, p rzy ­
czem  przym us oddaw ania garderoby  
na Il-giem  p ię trze  zosta ł zniesiony. 
P rzy  tak ie j kalkulacji cen każdego  
s tać  na  pójśćie do tea tru .

Publiczność te a tra ln a  oceni z p ew ­
nością te  udogodnienia i zapełn iać b ę ­
dzie szczelnie w idow nię na każdem  
przedstaw ien iu . P rzedsp rzedaż biletów  
w  b iurze A dm inistracji Dom u L udow e­
go codziennie od 12— 12-tej i od godz. 
18— 20-tej. B ile ty  zam aw iać m ożna te ­
lefonicznie pod  nr. te lefonu  414.60.

Zmiana rozkładów jazdy autobusów
ŚLĄSKICH LINJI AUTOBUSOWYCH.

O d dnia 1 października br., w  zw iąz­
k u  z w prow adzen iem  zim ow ego ro zk ła ­
du jazdy, do tychczasow e ro zk ład y  jazdy 
u legną następu jącem  zm ianom .

a) Linja Katowice — Siemianowice: 
W  dniach pow szednich au tobusy  k u rsu ­
ją  jak  dotychczas, zaś w  n iedzielę i 
św ię ta  p ierw szy  w óz z K atow ic do S ie­
m ianow ic odchodzi o godz. 7,15, z S ie ­
m ianow ic do K atow ic o godzinie 7,45.

b) Linja Ruch — Nowa Wieś: A u ­
tobusy  k u rsu ją  począw szy od godz. 7-ej 
do godziny 19-tej w  odstępach  co go­
dzinę.

c) Linja Katowice — Chorzów: A u ­
to b u sy  k u rsu ją  począw szy  od godziny
6,40 do godziny 21,20 w  odstępach  co 
10 m inut (zam iast jak  do tychczas co 
15 m inut), zaś od  godziny 21,20 co pół 
godziny do godziny 22,50.

d) Linja Katowice — Mikołów: W  
dniach  pow szednich  autobusy  kursu ją  
w edług  dotychczasow ego rozk ład u  jaz­
dy, zaś w  n iedzie lę  i św ięta  o sta tn i osta  
tn i w óz z K atow ic odchodzi o godzinie 
22,10, z M ikołow a o godzinie 23,10.

e) Linja Katowice — Piotrowice: 
W ozy k ursow ać b ęd ą  w  dniach pow ­
szednich codziennie, a zatem  rów nież 
w  dnie n ie targow e w edług n as tęp u ją ­
cego rozk ład u  jazdy:

z K atow ic o godzinie 7-mej, p rzy ­
czem  autobus dojeżdżać będzie ty lko  
do Ochojca, następn ie  do P io trow ic  o 
godzinie 7,50, 8,40, 9,40 itd. co godzinę 
do godziny 20,40, o śta tn i wóz o godzi­
nie 22,00. W  odw rotnym  k ie ru n k u  
p ierw szy  wóz z O chojca z p rzed  re s ta u ­
racji R ygiela o gpdzinie 7,30, następny  

! z P io trow ic  o godzinie 8,15, 9,04, 10,04

td. co godzinę do godziny 21,04 ostatn i 
w óz o  godzinie 22,20.

W  niedziele i św ię '/. au tobusy  odjeż- 
dżąc b ęd ą  z K atow ic dopiero  o godzinie
12,40 w  odstęp  tch co godzinę do go­
dziny 21,40, osta tn i o godzinie 23-ciej. 
W  sobo ty  i w  dni p rzedśw iąteczne w o­
zy w ieczorow e kursow ać b ęd ą  w edług 
ro zk ład u  popołudniow ego, obow iązują­
cego w  niedzielę i św ięta. W  pdw ro- 
tnym  k ieru n k u  z P io trow ic do K atov V  
w  niedzielę i św ięta  w ozy w yjeżdżać 
b ęd ą  od godziny 13,04 co godzinę do 
godziny 22,04, zaś osta tn i w óz o go­
dzinie 23,30.

f) Linia Katowice — Łagiewniki 
(Granica): A utobusyodjeżdżać b ęd ą  w 
obie s trony  o 5 m iut później niż d o tych ­
czas, t. zn. p ierw szy  au tobus zam iast o 
godz. 7,15 dopiero  o godz. 7,20.

g) Linja Katowice — W ielkie Haj­
duki — Kochłowice — Nowa Wieś: 
Linję K atow ice —  W ielk ie  H ajduki 
p rzed łu ża  się do Nowej W si p rzez  
K ochłow ice i obow iązyw ać będzie ruch 
co godzinę, p rzyczem  autobusy  w y­
jeżdżać b ęd ą  z K atow ic o godzinie 6,00, 
6,55, 7,55 itd, do godziny 20,55, zaś 
z Nowej W si (Konsum) o godz. 7,00,
8,00, 9,00 itd. do godziny 22,00.

h) Linja Katowice — Ruda: Czas 
odjazdu w obu k ie ru n k ach  p rzesu n ię ty  
zostaje o 5 m inut później, t. zn. p ierw szy  
au tobus w yjeżdżać będzie o godzinie
6,50 zam iast o godzinie 6,45 n astęp n y  o 
godzinę 7,50 itd ., co godzinę. W  n ie­
dziele i św ię ta  odjazd z K atow ic od go­
dziny 7,50 co godzinę do godziny 22,50, 
z R udy od godziny 8,50 co godzinę do 
godzinv 23,50.
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Stracone szanse...
20 tysięcy widzów rozczarowanych: Ruch

K. S. RUCH — K, S. WARTA 1:1 (1:1).
Bramki uzyskali Szerfke dla W arty i 

Malcherek I dla Ruchu. Sędzia p. Arczyri- 
ski z Krakowa — widzów ponad 20 ty­
sięcy!!!

S k ł a d y  d r u ż y n :
K. S. Ruch: Tatuś — Wadas — Rurań- 

ski — Dziwisz — Badura — Zorzycki — 
Malcherek — Giemza — Peterek — Gór­
ka — Wodarz.

K. S. W arta: Fontowicz — Pawlak — 
Kubalczak — Lis — Danielak — Sobko- 
wiak — Słomiak — Kryszkiewicz — 
Szerfke — Banaszkiewicz — Szwarc,

Debiut mistrzowskiego Ruchu na wiel­
kim nieukończonym jednak jeszcze stadjo- 
nie im. wojewody dra Michała Grażyńskie­
go nie był udały. Pomijając już, że utraco­
ny na rzecz W arty punkt, niemal zupełnie 
przekreśla i tak niewielkie szanse na zdo­
bycie tytułu mistrzowskiego, zastanawiać 
się jednak musimy nad meczem, który jako 
jubileuszowy — miał chyba pod względem 
sportowym wypaść jaknajleoiej. Ubolewać 
należy, że tak licznie, jak nigdy dotąd przy 
była publiczność, której liczba wahać się 
mogła w granicach od 20-tu do 25-ciu ty­
sięcy, spotkał srogi zawód. Ślązacy zamiast 
grać i zademonstrować audytorium jako 
taki kunszt piłkarski, rozpoczęli grę tak 
brutalną, że popsuli w drużynie pieknie po­
czątkowo graiacej Warty, wszystkie szyki. 
Goicie naturalnie b. często z faulami nie 
pozostali w tyle i stąd zamiast pięknego 
meczu jubileuszowego byliśmy świadkami 
nienotowgnei chyba dotąd brutalnej kona­
niu?. Kto. kied? i na ile minut boisko opu­
ścił — tv?sposób było zapamiętać — do­
syć na tern, że nieudolny arbiter ciągle 
miał jakieś dysputy, ciągle udzielał napom­
nienia i ciągle w  dawał orzeczenia wprost 
śmieszne., Wspominając jeszcze o brakach 
organizacyjnych, każdy chyba może sobie 
wyobrazić jak przykre wrażenie mecz ju­
bileuszowy na wszystkich wywarł...

Przechodząc do oceny obu zespołów, 
musimy przedewszystkiem wyróżnić trio 
obronne W arty: Fontowicz, to Albański z 
Wrocławia! a becy jego, tworzyli najlepszą 
formację na boisku. Trudno tej trójce coś 
zarzucić. Grała bezbłędnie, a bramkarz po- 
prostu fenomenalnie! Pomoc poznaóczyków 
miała momenty bardzo jasne — czasami je­
dnak spoczywała wyraźnie na laurach. To 
samo mnięjwiecej możnaby powiedzieć o 
ataku, gdz' Ercrfke chwilami naprawdę 
zadziwił — by petem Fiksować i hołdować 
hiperkombmacjom 5 grze wrzesz. Zresztą 
i ta  formacja pracowała niezmordowanie 
całe 90 minut — cofając się jak tego sy­
tuacja wymagała aż pod samą bramkę. 
Łącznicy Kryszkiewicz i Banaszkiewicz, 
którzy wyłącznie jak i pomoc grali defen- 
zywnie, mogli się naogó! podobać. Z skrzy­
dłowych Słomiak był wyraźnie słaby, a Lis 
nieszczególny.

U hajduczan, Tatuś swemi krzykami 
wywołał sobie nieraz ferment pod bramką. 
Obrońcy Wadas — Rurański nie wypadli 
nadzwyczajnie. Ostatni podpadał jednak 
ciągłemi faulami. W pomocy tym razem 
zawiódł Badura, który dla ofenzywy abso­
lutnie nic nie robił. Skrajni grali zbyt o- 
stro, pozatem skutecznie, W kwintecie na­
padu na odmianę doskonale spisał się Pe­
terek, b, dobrze Wodarz — dobrze Górka 
i Malcherek, a zawsze dobry dotąd Giem­
za zasługiwałby w najlepszym wypadku na 
trójkę. Powolność i przetrzymywanie piłki, 
to największy mankament tego gracza.

W pierwszej minucie Szerfkemu udaje 
się ulokować piłkę w siatce po błyskawi­
cznym ataku Warty. W chwilę potem 
Giemza bombą bije obok słupka.

W 10-tej Giemza doskonale przechodzi 
Z najbliższej odległości posyła silny strzał, 
w sztangę. Wolny Wodarza chybia 
celu. Odtąd zaczyna się przewaga Ruchu, 
który stale zagraża bramce „W arc'arzy“. ! 
Strażnik świątyni poznańskiej jest jcdn ik 
zawsze na miejscu, to też wcale groźne pił­
ki Giemzy i Malchcrka nie są w stanie 
zmienić wyniku.

Wyrównanie przynosi dopiero minuta 
30-ta, kiedy to Peterek pięknie wystawił 
Malcherka, a ten z największym spokojem 
zmusił Fontowicza do kapitulacji. Publicz­
ność szaleje z radości! Hajduczanie ciągle 
atakują. Teraz przychodzi jeszcze do gor­

szących zajść, bowiem obie strony grają 
nadzwyczaj ostro. W brutalności niestety 
celują jubilaci...

WYNIK DO PAUZY 1:1.
Po zmianie Warta znów początkowo 

przychodzi do głosu. Świetną okazję mar­
nuje jednak Kryszkiewicz, posyłając piłkę 
ponad bramkę. Kontr-atak „Ruchu" omal 
nie został zakończony sukcesem: Giemza
dośrodkowuje, a Peterek przedłużył piłkę 
główką. Fontowicz wyszedł jednak obron­
ną ręką z opresji. Odtąd gospodarze znów 
przejmują inicjatywę, wyniku jednak nie 
są w stanie zmienić, gdyż: wolny Giemzy 
idzie ponad poprzeczką, Wodarz bije w 
sztangę, a i Fontowicz wyłapuje najcięższe 
nawet strzały. W 15-tej Fontowicz ślicznie 
wyłapuje główkę Peterka po rzucie z rogu.

WROCŁAW — ŚLĄSK 9:9!

Na kortach Katowickiego Klubu Teni­
sowego rozpoczął się ub. soboty mecz te­
nisowy Wrocław — Śląsk.

Wrocławiacy, którzy walczą na dwuch 
frontach (równocześnie z Poznaniem w Po­
znaniu) rozegrali w pierwszym dniu 5 gier, 
z których trzy rozstrzygnęli na swoją ko­
rzyść.

Grzesiok (Śl) — Richter (W) 3:6, 1:6.
Yolkmerówna (Śl) — Halpaus (W) 4:6, 

7:5, 6:1.
Bratek, Pfahl (Śl) — Breuer, Koschel 

(W) 5:7, 10:12.
Gajda, Grzesiok (Śl) — Herff, Richter 

(W) 5:7, 0:6.
Firlówna, Josch (Śl) — Maulwurf, Kd- 

niecky (W) 4:6, 6:3, 6:3.

Wczorajszej niedzieli odbył się wielki 
propagandowy wyścig • kolarski dla kl. B 
40 km (3 okr.) i niestowarzyszonych 25 km 
(2 okrążenia) organizowany przez Sekcję 
kolarską K. S. Stadjon w Chorzowie. T ra­
sa wyścigu prowadziła z Klimzowca, gdzie 
znajdował się start i meta, ul. Polną, Kato­
wicką do Dębu i Chorzowa III, ul. Ks. Ga- 
łeczki do mety.

Do wyścigu zgłosiło się 25 zawodników. 
Wyniki z wyścigu są następujące:

Klasa B.
1 Ahnert Wilhelm (Stadjon Chorzów)

1 godz. 12 m.
2. Bochynek Jerzy, Stadjon Chorzów

1 godz. 12,2 m.
3. Balard Franciszek, Stardjon Chorzów

1 godz. 12,5 m.
4. Król Jan, Szarotka M. Dąbrówka

1 godz. 12,6 m.

W Krakowie odbyły się dzisiejszej nie­
dzieli dwa spotkania o mistrzostwo ligi 
państwowej:
K. S. GARBARNIA — POLONIA W-WA 

6:0 (1:0)!
Smutny los Polonji temsamem został 

przypieczętowany. Dla warszawiaków nie­
ma już ratunku przed spadkiem z ligi. 

I Bramki w tym meczu zdobyli: Pazurek (4) 
I oraz Walicki i Riesner — po jednej.

Sędziował p. Strzelcki ze Lwowa, (hr) 
K, S. CR AC O VIA — K. S. ŚLĄSK 

1:1 (1 :0).
Śląsk dzielnie stawił czoła biało-czer­

wonym, remisując na gorącym terenie Kra­
kowa zawody. Gra była ostra — chwilami 
nawet brutalna. Zresztą o ostrej grze naj­
lepiej świadczy fakt, że obie bramki dnia 
padły z karnych!!! Dla świętochłowiczan 
karny zamienił God, dla gospodarzy Góra. 
Ogólnie biorąc, zawody stały na niskim 
poziomie, przyczem Śląsk zawdzięcza swój 
sukces rozumnej taktyce.

Sędziował wobec 3 tysięcy widzów *>.

remisuje z Warte!
Skolei goście zdobywają 2 cornery, zagra­
żając na dobre bramce Ślązaków. Jakie 
murowane pozycje Ruch w tej fazie 
meczu zaprzepaścił, przechodzi wszelkie 
granice. W 18-tej Wodarz stojący wyraźnie 
na ofsajdzie, dostaje piłkę, którą tak błys­
kawicznie posłał w stronę Fontowicza, że 
ten dostał poprostu nią w głowę. Bramka 
była oczywiście obroniona. Brzydki faul 
pozwolił sobie Rurański na Kryszkiewi- 
czu, zamiast — bądźmy szczerzy — kar­
nego, sędzia podyktował wolnego! Na od­
mianę znów jesteśmy świadkami bezmyśl­
nej i brutalnej kopaniny.

Mimo kilku murowanych sytuacyj, 
Ruch nie jest w stanie zmienić wyniku, 
tak, że publiczność podwójnie rozczarowa­
na opuszcza stadjon... (hr)

Po pierwszym dniu prowadził Wrocław 
stosunkiem punktów 3:2.

* * *
Cudem prawie że Śląsk zremisował 

spotkanie tenisowe z Wrocławiem 9:9. Sil­
nie osłabiona reprezentacja gospodarzy da­
ła ze siebie wczorajszej niedzieli wszystko 
i tylko dzięki nadwyraz ambitnej walce 
osiągnęła tak zaszczytny mimo wszystko 
wynik. W ostatnim dniu międzynarodowe­
go meczu tenisowego byliśmy świadkami 
kilku doskonałych pojedynków, przyczem 
na pierwszy plan wybija się singel panów 
Pfahl — Koschel. U Polaków zawiedli mło­
dzi zawodnicy, starsi za to rutyną swą sta­
rali się nadrabiać stracony już w pierw­
szym dniu zawodów — teren, co im się też

W DOBREJ FORMIE.
5. Kaiserek Jerzy 1 F. C. Katowice

1 godz. 12,8 m.
6. Kostka Władysław 1 godz 13 m.

Niestowarzyszeni:
1 Hołubka Józef Chorzów 51 m.
2. Wilczek Paweł Chorzów 52 m.
3. Tomys Ginter Chorzów 52,2 m.
4. Szkrobisz Ryszard Chorzów 52,3 m.
5. Sośnica Fryderyk Chorzów 52,4 m.
6. Jendrzejczvk Józef Chorzów 54 m
7. Klonek Wilhelm Chorzów 54,5 m.
8 Talaga Józef Chorzów 55 m.

Organizacja dość sprawna leżała w rę­
kach p. p. Breitkopfa, Goeringa i Dziuby.

W arto zaznaczyć, iż Śl. O. Z. K nie wy 
delegował na powyższe wyścigi swego sę­
dziego choć o to prosiła Sekcja kolarska, 
dlatego funkcję sędziego musiał spełnić se­
kretarz sekcji p. Dziuba.

REMISUJĄ W KRAKOWIE.
Glinka — wyraźnie słabo, często krzyw­
dząc Ślązaków, (hr)

Pierwsze egślne-nelskie 
zawody P. P. W.

W a r s z a w a .  (Tel. wł.) W pierwszych 
ogólno-polskich zawodach Pocztowego P. 
W. pierwsze miejsce zajęła drużyna War­
szawy 150-ciu punktami, przed Wilnem 
punktów 130. Trzecie miejsce — Kraków 
118 pkt., 4-le Bydgoszcz, a dopiero 5-te 
Katowice. Zawody odbyły się w stolicy na 
boisku Ciwfu, na Bielanach, (hr)

Odprawa wodzów zuchowych.
We wtorek, dnia 15 października br. o 

godz. 18-tej odbędzie się w lokalu Komen­
dy Hufca Zuchów w Chorzowie przy ul. 
Gimnazjalnej 8 (Gimnazjum Klas.) odprawa 
wocków zuchowych hufca chorzowskiego. 
Wszyscy instruktorzy i wockowie zuchowi 
proszeni są o przybycie, ze względu na spe­
cjalny charakter odorawy.

Rtscfc-Warfa 1:1!! 
Crst6ViB-SSg$lt 1:1!
I. K. f.-isgfa 0:1! 

CatóarBia-PeiOMa 6:0 

W. K. $. Śmłgły-Czarai 0:0 
Dąb-Pedsirze 2-1 

Śląsk-Wrodaw 9:9!
Miemty-Psłlska (sitzyplór- 

niak) 21:6!
Poznań-Wrotiaw 5:0

wcale udało. Wynik remisowy powstał dzię 
ki temu, że grę podwójną pań, pomiędzy 
Gajdzianką — Firlową i Herff — Maulwurf 
przy stanie setów 1:1, wskutek ciemności 
przerwano i mecz zaliczono jako remisowy.

Sędziowanie nie pozostawiło nic do ży­
czenia, a organizacja, która spoczywała w 
rękach prezesa K. K. T. p. Trzaskahka, 
wypadła nadzwyczaj sprawnie.

Poniżej podajemy wyniki wczorajszych 
walk:

Pfahl — Koschel 6:2, 7:5.
Kończak — dr. Fajt 5:1, 5:7, 6:1, 2:6.
Dr. Thomas — Nitschke 1:6, 2:6
Steiner — Konietzky 6:4, 0:6, 6:1.
Stefan — Herff 2:6, 0:6.
Gajdzianka — Maulwurff 6:3, 6:8. 6:4.
Firlówna — Dittmann 3:6, 6:4, 4:6.
Grzesiok, Beetz — Dr. Fajst, Richter 

4:6, 3:6.
Steiner, Dr. Thomas — Nitschke, Ko­

nietzky 2:6, 6:3, 6:2.
Jakobsenowa, Stefanówna — Halpaus, 

Dittmann 6:1, 6:1.
Gajdzianka, Firlowa — Herff, Maulwurf 

7:5, 2:6.
Jakobson, Bratek — Halpaus, Brauer 

6:3, 10:12, 6:4.
Stefanówna, Pfahl — Dittmann, Koschel 

6:4, 6:1.
Gajdzianka, Grzesiok — Herff, Richter 

5:7, 0:6.
Firlowa, Josch — Maulwurf, Konietzky 

4:6, 6:3, 6:3. M

ODDZ. M. P. JANÓW PROPAGUJE 
LEKKOATLETYKĘ

W ramach Oddziału Młodzieży Powstań­
czej w Janowie odbyły się zawody lekko­
atletyczne; w poszczególnych konkuren­
cjach zajęli miejsca:
Bieg 100 m:

1. Kubiczek Paweł 12,4;
2. Rusecki Hubert 12,6;
3. Gondzik Roman 12,7.

Skok wdał;
1. Gondzik Roman 5,70;
2. Kubiczek Paweł 5,68;
3. Kudła Paweł 5,40.

Skok zwyżi
1. Kubiczek Paweł 1,50 m;
2. Rusecki Hubert 1,45 m;
3. Kudła Paweł 1,40 m.

Rzut kulą:
1. Kudła Paweł 10,70 m;
2. Wypyszak Leon 9,62 m;
3. Bubel Eryk 8,95 m.

Rzut dyskiem:
1. Gondzik Roman 23,87  m;
2. Kudła Paweł 21,78 m;
3. Drzyzga Karol 20,45 m.

Rzut oszczepem:
1. Kubiczek Paweł 31,25 m;
•2. Rusecki Hubert 29,15 m;
3. G o n d z i k  Roman 27,40 m.

Bieg na przełaj 1.500 m:
1. Rusecki Hubert — 5.15 min.;
2. Gondzik Roman — 5.32 min.;
3. Grzeia Wilhelm — 5.59 min.

DUŻE ZAINTERESOWANIE. — ŚWIETNA ORGANIZACJA.

Ahnert w g ry w a wyścig kolarski w Chorzowie
FRANCEK BALARD

Brawo K. S. Śląsk!
ŚWIĘTOCHŁOWICZANIE
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 l l d i iKrwawe zwycięstwo Debu
Pobłażliwy sędzia -  Widzów 3.000

O puszczając bo isku  D ębu napew no 
każdem u widzowi, k tó ry  by ł św iadkiem  
finałowej gry  pom iędzy D ębem  i P o d ­
górzem  k rakow sk iem  o w ejście do Ligi 
Państw ow ej nasunęło  się py tan ie  „Co 
będzie w  K rak o w ie?  „ Ja k i będzie 
rew an ż?“ W iem y z dośw iadczenia ubie 
głych lat, że w alk i o w ejście do wyższej 
klasy są  n iezw ykle zaża rte  i to  p rz e ­
w ażnie gospodarze bo isk  pozw alają  
sobie n a  różne sztuczki dozw olone i 
niedozw olone, żeby jednak  jakoś 'dru­
żyna pozw oliła  sobie na tak ie  w ybryk i 
na obcem  boisku  jak  to  nam  dzisiaj 
p okaza ło  Podgórze o tern m ilczą k ro n i­
ki p iłkarsk ie .

W ielką w inę ponosi tu  rów nież sę­
dzia zaw odów  p. R om anow ski, że z 
początku  dobrze zapow iadające się 
zaw ody skończy ły  się najbrutaln iejsz. 
polow aniem  na kości graczy. N ależało  
zaraz w p ierw szej połow ie m eczu w y­
kluczyć G rab ie rza  oraz G uzdy z
Podgórza i zbyt gorąco k ąp an a  drużyna 
k rak o w sk a  napew no p ręd k o  o stu d z iła ­
by sw e zapały .

D o pow yższych zaw odów  drużyny 
s tan ę ły  w  niżej podanych  sk ładach:

P odgórze: K oczw ara, G uzda —  K a­
sina II. G rab ierz  —  K re t —  W ygasz, 
U znański —  H ausner —  K asina I, Śei- 
borow sk i —  A ntorzew icz.

K. S. D ąb: P aw łow ski —
K raw iec, K olarz, D ytko, Szojda,
M oczko, Szołtysek, O górek, K oszecki, 
Kłoda, K esser.

Sam a gra rozpoczęła  się w  bardzo  
slabem  tem pie. P oznać odrazu, że dru 
żyny b ad a ją  się w zajem nie. D ąb lekko  
p rzew aża  lecz jakoś nie m oże się zna­
leźć. Szczególnie a ta k  nie m oże so­
b ie radzić  po d  b ram k ą  Podgórza. M ija 
tak  k lk a  m inut bezp lanow e i ch ao ty ­
cznej gry. W tem  zupełn ie niespodzie 
w anie p rzed z ie ra  się U znański na  lew e 
skrzydle podaje p iłkę  do środka, skąd  
Ściborow ski z najbliższej odległości 
lokuje ją  w  bram ce D ębu. 1:0 d la  P o d ­
górza. N a w idow ni k onsternacja . D ąb 
zryw a się do w yrów nania. G ra  p rz y ­
b iera  n a  tem pie i n% ostrości k tó ra  
w net p rzechodzi w  najpospolitsze po 
low anie n a  kości. C elują w tern 
p rzed ew szy stk iem  G uzda oraz G ra ­
bierz. D ąb nac iska —  sędzia dyktuje 
rsz  po  raz  w olne za faule Podgórza 
ecz b ram k i nie padają. Podgórze 
stara  się w szelkiem i siłam i u trzym ać 
pow yższy w ynik  i b ardzo  częste  są 
chw ile, że 9 graczy P odgórza broni 
swei bram ki. Publiczność, k tó ra  p o ­
czątkow o  dosyć pokojnie się zach o w y ­
w ała  reaguje coraz częściej i głośniej.

W  pew nym  m om encie K asina faulu- 
je M oczkę -$ ■  sędzio daje się w  dysku­
sję —  z graczam i publiczność w pada 
na boisko lecz policja spełn ia  swój obo­
w iązek  dosyć p rę d k o  i dobrze. (W 
drugiej po łow ie zaszły  jeszcze d w a  ta ­
k ie wypadki.)

Po p rzerw ie  obraz gry nie w iele 
się zm ienia. D ąb w szelkiem i siłami 
chce w yrów nać lecz m arna gra a tak u

Brews (beroewa
Hufiec Zuchów w Chorzowie rozwinął 

bieżącego lata niezwykle intensywną akcję 
kolonijną. Urządził mianowicie dwie wzo­
rowe kolonje dla zuchów w Jeleśnej i Krzy 
żowej.

Przy kolonjach odbyły się dwa kursy 
dla wodzów t. j. kierowników gromad zu­
chowych. Kursy te prowadzili M, phm. 
Partyka Eugfenjusz, drh. kmdt. Knomierski 
•Tan przy pomocy grona miejscowych in­
struktorów. Kolonię w Krzyżowej prow a­
dził bardzo łubiany przez młodzież harcer­
ską druh instr. Jędrzejczyk Ewald.

Na październik zapowiadają zuchy urzą 
dzenie wielkiego święta latawców w Cho­
rzowie I. Impreza ta ze względu na swój 
charakter budzi zrozumiałe zaintereso­
wanie.

Mistrzostwa K. P. W.
W Poznaniu odbyły się na stadjonie K. 

P. W. mistrzostwa kolejarzy. Śląsk spisał 
się bardzo marnie, zajmując dopiero 6-te 
miejsce!

Pierwsze miejsce przypadło Poznanio­
wi 149 punktami, przed Krakowem (139) i 
Warszawą, (hr)

oraz k ilkanaśc ie  p a r nóg obrońców  
Podgórza nie pozw alają  na  żadną  p o ­
p raw ę w yniku. D opiero  12 m inut p rzed  
końcem  K essen ładnym  strza łem  w  doi 
ny, p raw y  róg b ram k i uzyskuje w yrów ­
nanie. G ra  się te ra z  na ca łego  —  kość

POLSKI 89,5 — ŚLĄSK
Ubiegłej niedzieli, dnia 29 hm. na pięk­

nie położonym stadjonie bytomskim odby­
ły się rewanżowe spotkania trzech repre- 
zentacyj powyżej wymienionych dzielnic. 
Zawody obu Śląsków mają już za sobą pięk 
ną tradycję i zostały w tym roku po dłuż­
szej przerwie zorganizowane z udziałem 
Wrocławia. Ubiegłe imprezy lekkoatletycz 
ne odbywały się bez udziału Wrocławia i 
datują już od roku 1925. Wtenczas to obe­
cny wiceprezes Oska rzucił myśl urządze­
nia takich zawodów mając na myśli utrzy­
mywanie dobrych stosunków przyjaciel­
skich, wzajemnego poznania i darzenia się 
szacunkiem. Obecne zawody wykazały du­
że zainteresowanie, jednakże organizatorzy 
nie stali na wysokości zadania — prze­
oczyli bowiem przy niektórych konkuren­
cjach najelementarniejsze zasady. Wspom­
nieć tylko, że żaden bieg nie odbył się bez 
falstartów, a przy 100 m. po dwu falstar­
tach zauważono, iż zawodnicy startują na 
przestrzeni 110 m. Poziom zawodów był 
wysoki dzięki wyrównanej drużynie wro­
cławskiej, k tóra zdobyła nie mniej jak 4 
rekordy okręgowe. O drużynie naszej nie 
można tego powiedzieć. Stanęła do zawo­
dów w składzie silnie osłabionym, a z a ­
wodnicy jak: Orłowski, Stokłosiński, Kre-

W Wilnie odbył się wczorajszej niedzie­
li decydujący mecz o zakwalifikowanie się 
do finału walk o wejście do ligi, pomiędzy 
Czarnymi ze Lwowa i W. K. S. Śmigłym. 
Pierwszy mecz — jak wiadomo — wygrali 
lwowianie 2:0, teraz wilnianie powinni byli 
rozstrzygnąć zawody różnicą trzech bra­
mek na ich korzyść, by wejść do finału. 
Stało się jednak inaczej. Gospodarze mimo

nie kość  —  głow a nie głow a —  w  tern 
o dziw o M oczko bije 2-gą b ram kę. Za 
chw ilę gw izdek sędziego —  koniec rą ­
baniny. D ąb w ygra ł — W idow nia sza­
leje z radości lecz „ J a k  będzie w K ra­
k o w ie“ ?? (W iesz.)

NIEMIECKI 82.
meke, Sikorzanka, Białasówna i Różyczka 
— mimo ich wyznaczenia — świecili ab- 
syncją. Pierwsi dwoje uważali za bardziej 
odpowiednie startować w zawodach ,,K. 
P. W." w Poznaniu niż w zawodach rep re­
zentacyjnych, pozostawiając drużynę na 
łasce losu i gdyby nie nadludzka ambicja 
zawodników w sztafecie 4 X 400 m., która 
decydowała o zwycięstwie chociażby nad 
Śląskiem Opolskim, zawody byłyby prze­
grane. Zawodników takich należałoby bez­
względnie pociągnąć do odpowiedzialności. 
Najlepszymi z Polaków okazali się: Rako­
czy, Nowosielski, Dyka, Praski Bobik i 
Hartlik. Ostatni zdobył jedyne 1 miejsce i 
to w biegu 5 km.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że or­
ganizatorzy zawodnikom, którzy osiągnęli 
najlepsze wyniki, przeznaczyli nagrody ho­
norowe, przyczem z polskich Ślązaków ta ­
kowe dostąpili Hartlik i Orzełówna. Poza- 
tem podpadała niezaradność kierowników 
repr. Śląska Polskiego, którzy w niczem 
nie byli pomocni zawodnikom.

Na podstawie wyników uzyskanych 
przez Hartlika i Nowosielskiego, na słabej 
bieżni bytomskiej, zalecałoby się wciągnąć 
tych zawodników do eliminacyj przed wy­
jazdem do Budapesztu.

wielkiej przewagi zdołali mecz tylko zre­
misować 0:0!

Zawodom przyglądało się zgórą 5 ty­
sięcy osób. -i

Czarni więc obok K. S. Dąb i Podgórza 
będą tym trzecim klubem biorącym udział 
w punktowej walce finałowej o wejście do 
ligi. (hr)

o punkty rozpoczęta!
K. S, Chorzów III — „06“ Katowice 
Załęże 1:1 (1:1)! 

Czarni Chropaczów — Amatorski 
K. S. 3:2 (2:1). 

Wawel Nowa-Wieś — B. B. K. S. 
Bielsko 4:2 (1:0). 

Naprzód Lipiny — Koszarawa Ży­
wiec 5:2 (4:0). 
T. S. Słowian — „22“ Mała-Dąbrówka 

5:0 (2:0).
Pow yższem  zw ycięstw em  eksligow- 

cy zdobyli o sta teczn ie  ty tu ł m istrza  k ła  
sy A, zachw alifikując się w szeregi ś lą ­
skiej ek stra -k lasy .

B ram ki w  m eczu w czorajszym  zdo­
byli: C hlebek  —  trzy, o raz Szolz i
K ryst —  po  jednej . Z aw ody prow adził 
dobrze p. K nauer. (hr)

Ligocianka — 1. F. C. 3:2 (1:1). 
N ieudał s ta r t  N iem ców  K atow ickiej 

w klasie A , św iadczy, że przechodzą 
oni nadal k ryzys formy. (hr)

G. K. S. Kresy — Naprzód Ruda 
2:0 (1:0). 

Strzelec Łagiewniki — Jedność 
Michałkowie« 5:1 (2:0). 
09 Mysłowice — Naprzód Katowice 
0:3 (0:1).

M ecz pow yższy zakończył się sk an ­
dalem . N a 10-m inut p rzed  zakończe­
niem, publiczność w d arła  n a  plac,
' ak, że  sędzia m usiał zaw ody p rzerw ać. 
Epilog tych  zaw odów  rozeg ra  się na 
W ydziale G ier w  K atow icach. (hr) 
„06“ Mysłowice — Kościuszko Szopienice 

0:1 (0:0).
Orzeł Wełnowiec — „24“ Szopienice 

2:1 (1:1).
Czarni Gorzyczki — „22“ Gołkowice 

3d) (0:0).
Walka Makoszowy — „27“ Orzegów 

1:1 (0 :1).
Leg ja Poznań — Polonia Bydgoszcz 

3:2 (1:1).
Powyższy mecz odbył się „o wejście do 

ligi P. Z, P. N.“, na rozgrywki jednak już 
nie miał „wpływu“, (hr)
Gryf Toruń — K. P. W. Toruń 2:1 (1:1). 

Mecz towarzyski w piłkę nożną, (hr) 
Ł. K. S. Łódź — Legja W-wa 8:1. 

Rozegrany w Łodzi mecz ligowy po­
między powyższemi zespołami przyniósł 
nieoczekiwane zwycięstwo drużynie woj­
skowej, dla której bramkę strzelił Nawroth. 
Ł. K. S. miał wyraźnego pecha w meczu 
przestrzeliwując nawet karnego. Sędziował 
p. Staliński z Poznania. Widzów około 3 
tysiące osób. (hr)

P. K. S. „Siła Trzyniec — K. S. Wy­
zwolenie Łagiewniki Śl. 1:2 (1:1).

D rużyny w ystąp iły  w  następującem  
składzie :

Trzynie: M row ieć II, K lepacz,
Szczepański, M acura, K onderla, U rba- 
czka, Gaś, S ikora, H ław icka, W ojnar, 
M row ieć I.

Wyzwolenie: W arzecha, O lszok,
Bogawski, Sokoła, R zyczek, K rem m er, 
G ołek, P rocek , S te ttinus, Jasm er, Bo- 
dora. G ra  z początk iem  zo sta ła  
p rzep row adzona w ostrem  tem pie i 

goście p rezen to w ali p raw dziw ą tech n i­
ką, k tó rą  na bo iskach  śląskich u  ligo­
w ych drużyn nigdy niespotykam y, to też  
w idzow ie ok lask iw ali gości za w sp a­
n ia łą  grę, k tó ra  od p o czą tk u  do końca 
nie trac iła  na silę. T rzyniec zagraża 
ze swojem i w spaniałem i kom binacjam i 
b ram k  gospodarzy, a W yzw olenie 
k tó re  z w szelkiem i w ysiłkam i dąży do 
uzyskaniu  zaszczytnego w yniku Iotne- 
mi przebojam i podchodzi pod b ram k ę 

gości. Po  łar»iem  przebo ju  uzyska 
te raz  T rzyniec p rzez pó łlew ego piew szą 
bram kę. Nie długo potem , W yzw olenie 
z ofiarnością wyrów nuje, po zm ianie 
g ra zao strza  się przyczem  każda  d ru ­
żyna w alczy ofiarnie o wynik.

15 m inut p rzed  końcem  gry po 
dopinigow aniu, publiczności, W yzw o­
lenie uzysl/rje  zw ycięską b ram kę. 
T rzyniec n iechcąc opuścić bo isko  z 
porażką, p rzep ro w ad za  generalny a tak , 
a W yzw olenie w ydaje swoje o sta tn ie  
siły, by  p o  b ard zo  groźnych m om en­
tach  opuścić zw ycięsko boisko.

D rużyna gości p rzedstaw ia  d obrą  
całość, najlepsi: b ram karz, półlew y,
środkow y i obrona.

W yzw olenie gra ło  ofiarnie i po  b o ­
h a te rsk u .

Kompromitacja warszawska:
Ulegamy Niemcom 21:6!!!

Warszawa, tel. własny.
Na stadjonie Wojska Polskiego odbył 

się dzisiejszej niedzieli — z wielkim zain­
teresowaniem oczekiwany mecz reprezen­
tacyjny w piłce ręcznej: Prusy Wschodnie 
— Polska Południowa,

Jak  to chyba jedyni przewidywaliśmy, 
Pols! i przegrała zawody i to kompromitu­
jące bo w stosunku 21:6; wynik do przer­
wy brzmiał 12:4!

Mecz wziął początkowo sensacyjny o- 
brót: Już w pierwszej minucie udaje się
Polakom uzyskać prowadzenie! 3-tysięczna

publiczność szaleje. Pole dotrzymujemy 
Niemcom tylko do 7-mej minuty.

W tej bowiem chwili pada wyrównująca 
bramka. Odtąd nasi widocznie puchną, a 
przeciwnicy zaczynają się dopiero rozgry­
wać, demonstrując bardzo wysoki poziom. 
Do końca meczu jesteśmy świadkami róż 
nicy klas!

Bramki dla drużyny polskiej strzelili 
Gładki i Lempka (po dwie) oraz Klein i 
Klukowski (po jednej). Dla Niemców 7 bra 
mek strzelił Baumann. Zawody prowadził 
nienadzwyczajnie pan Nowak z Warsza­
wy. (hr)

Nteawectf smroiómiśd rozgromili Kroków 14:2!
W  K rakow ie rozegrany  zosta ł ub. 

soboty  m ecz w  szczyp iorn iaku  pom ię­
dzy rep rez en tac ją  n iem iecką i K ra k o ­
wa. J a k  było  do p rzew idzenia , m ecz 
zakończy ł się kom prom itu jącą p o rażk ą  
K rakow a w stosunku 14:2. G łów nym  
pow odem  przegranej K rak o w a było 
n ieum iejętne zestaw ien ie  składu.

N iem cy w  zupełności zasłużyli na 
w ygraną. Byli oni zespołem  lepszym , 
cechow ała  ich am bicja, doskonała  tech  
n ika, u staw ian ie  się i p recyzy jne s trz a ­
ły  na  b ram kę.

P rzez  cały  czas g ry  N iem cy w y ra ­
źnie dom inow ali, a  najlepszym  ich g ra ­
czem  ok azał się B aum an, k tó ry  sam  
strze lił 6 b ram ek . Po dw ie zdobyli dla 

1 N iem ców  H erm an. O stm an. K ritzm er i

H oem ke. B ram ki d la  K rakow a zdo­
byli Suchow iecki i M adejski.

Z Warszaw» teiefeeeia nam:
Węgier Darany pobił wczoraj w rzucie 

kulą rekord światowy, Amerykanina To- 
rancea i nieoficjalny (nie uznany jeszcze): 
Polaka Heljasza. (hr)

We Lwowie odbyła się eliminacja na 
dystansie 300 mtr. przed wyjazdem na­
szych lekkoatletów do Węgier. Zwyciężył 
Śliwak z czasem 36,6. (hr)

W Warszawie odbyła się eliminacja na 
zarządzenie P. Z. L. A. na 100 m, W biegu 

jęrwsze miejsce Krawczyk — sła­
l i , 5, przed Ładą — 11,6 i Szy 

Leszna, (hr)

Czarni (Lwów) w finale!

Wrocław ponownie góra!
SŁABA ORGANIZACJA. — WYSOKI POZIOM WROCŁAWIA. — NONSZALAN- 
:JA POLSKICH ZAWODNIKÓW. — KUN KT AC JA: WROCŁAW 148,5 — ŚLĄSK
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Obraz domowego życia cesarza Abisynii

Rewelacje przybocznego lekarza Negusa
O zagadkowej posłań zdobywcy tronu Menelika

W  ostatn ich  czasach  pośw ięcała  
ca ła  p ra sa  europejska niezliczone szpal­
ty  Abisynji, jej geografji, historji i zw y­
czajom, jej po lityce i religji, jej rządom  
i armji, A le po stać  człow ieka, rz ąd zą ­
cego tern, jedynem  w  swoim rodzaju, 
m ocarstw em , pozostaw ała  n iejasna i 
tajem nicza. Za m ajesta tyczną  m aską 
„k ró la  k ró ló w “ n iepodobna było  do- 
strzedz jego ludzkiego oblicza, a jego 
polityczne ak ty  i opisy dw orsk ich  cere- 
m onjałów  przesłan ia ły  nam  jego oso­
biste, indyw idualne cechy. T eraz  do­
p iero  u k azało  się w  jednym  z paryskich 
tygodników  całe studjum, pośw ięcone 
osobie N egusa p rzez człow ieka, k tó ry  
żyjąc p rzez  długie la ta  na dw orze w 
A ddis-A beba, często  s tykał się osobi­
ście z cesarzem  i poznał do gruntu  li­
czne intym ne szczegóły jego życia. J e s t  
nim n iejak i dr. S assard , jeden z byłych 
lek arzy  nadw ornych  H aile Selassiego 
i jego rodziny.

NEURA STENIK .
Pow iadam y: jeden z lek arzy  n a­

dw ornych, gdyż cesarz Abisynji, czło­
w iek  słaby  i chorow ity, a p rzy tem  w 
dość w ysokim  stopniu  neurasten iczny , 
u trzym yw ał na  swym  dw orze cały  sze­
reg  m edyków  europejskich. D aw ał się 
w praw dzie często  p rzez nich badać i 
k az a ł sobie zapisyw ać recep ty , ale po- 
‘w odow any w rodzoną nieufnością —  n i­
gdy niem al rad  ich nie słuchał. Naj­
w iększe zaufanie pok ład ał nie w  swych 
przybocznych eskulapach , lecz darzył 
niem  pew nego greckiego lek a rza  osia­
dłego w A ddis-A beba, k tó ry  p rzez d łu ­
gie la ta  pełn ił zarazem  funkcje dyplo­
m atycznego p rzedstaw icie la  sw ego k ra ­
ju. O sta tn ie  słow o w jego sp raw ach  
zdrow otnych  m ieli jednak  zaw sze k s ię ­
ża  kop tyjący, do k tó rych  ten  św iatły  
poza tem  człow iek zw raca ł się niby do 
w szechm ocnych, w szystko  w iedzących 
magów.

PRZEZ ZBRODNIE DO TRONU.
Tym  magom zaw dzięczał z resz tą  

swój tron : uzy: wszy bow iem  ich po ­
parcie , zdołał obalić w pierw  sw ego ku- 
zyna Lid' as sou, syna w ielk iego  Me- 
r  alika i o I ? rc 'e  w  ręce  jego ma- 
t - i ,  cesarzow ej Zaoditou. Po jakim ś 
czasie cesarzow a nabaw iła  się z a p a ­
lenia płuc i c iężko  zachorow ała. Czuły 
i tro sk liw y  siostrzenic::, dzisiejszy n e ­
gus, n iedow ierzając konsylium  le k a r­
skim, zw rócił się o rad ę  do swego p rzy ­
jaciela i p ro tek to ra , h ie ra rch y  A buna 
M atheosa, najw yższego dostojnika ko 
ścielnego A bisynji i po  gruntow nem  za­
stanow ieniu  doszli obaj do p rzekonan ia, 
że zarów no dla kraju , jak i dla chorej 
będzie najlepiei, jeżeli zaaplikuje się 
jej k ilkunastum inu tow ą kąp iel w  lodo­
wej w odzie święcone! R ada ta o k aza­
ła się isto tn ie  zbaw ienna: cesarzow a,
k tó re j już groziło w yzdrow ienie, u m ar­
ła, a s iostrzeniec odziedziczył po  niej 
tron i ukoronow ał się, przyjm ując imię 
Haile S elassie Iszy.

DRAPIEŻNIK.
Człow iek, k tó ry  tą  podstępną zb ro ­

dnią zdobył swój tron , m a w sobie w iele 
z jednego z ow ych chytrych, silnych, 
lecz tchórzliw ych d rap ieżn ików  afry ­
kańskich , D w oracy, um iejący czytać, 
ze strachem  śledzą w n ierw  ich w yraz 
zanim  p rzed łożą mu jakąś prośbę, lub 
z a r  im zw rócą sic doń w  jakiejś spraw ie 
państw ow ej. Z w yczajny ich w yraz jest 
zunno-ironiczny. K iedy jednak  spojrze- 

k ró la  kró lów  staje się w  pew nej 
chwili w yraźnie  znudzone, potem  zaś 
tw ard e  i obojętne, s ta ra ją  się wszyscy 
Wycofać, w iedząc, że w  następnej se- 
hun negus w paść może w n iepoham o­
wany paroksyzm  w ściekłości. Ilek roć 
negus rozm aw ia z E uropejczykam i oczy 
jego stają  się natom iast słodkie i łago­

dne. J e s t  to  poprostu  sp raw a pew nej 
techniki, gdyż ten  tajem niczy, w  grun­
cie rzeczy  w yrachow any  człow iek, um ie 
w  razie  po trzeby  n iezw ykle n ad  sobą 
panow ać. T o też  w iedząc, że spo jrze­
nie jego czasem  go zdradza, najchętniej 
trzym a oczy spuszczone w  dół, nie p a ­
trząc  na sw ych in terloku to rów .

WYNIOSŁY I CHYTRY.
P rzyczyną tego  jest z resz tą  rów nież 

jego ogrom na wyniosłość, gran icząca 
niem al z chorobliw ą m anją w ielkości.

P rzyk ładem  tej w yniosłości jest fakt, 
że kiedy jego w zorem  najw yżsi dygni­
ta rze  państw ow i zaczęli w  odróżnieniu 
od pozostałej ludności abisyńskiej, no ­
sić europejsk ie obuwie, w ydał negus 
form alny zakaz zjaw iania się p rzed  je­
go obliczem  inaczej jak  boso.

Nie dotyczy to oczyw iście E urope j­
czyków. P rzyk ładem  jego chytroścl 
jest to, że choć w ład a  dobrze k ilku  ję ­
zykam i europejskiem u n iek tórem i n a ­
w e t doskonale, nie rozmafw ia nigdy z

I f

HAILE SELASSIE.
C esarz A bisynji w  k a ry k a tu rze .

Europejczykam i inaczej jak  za p o śre ­
dnictw em  tłóm acza: w  ten  sposób u- 
słyszaw szy py tan ie  swego gościa, m a 
czas zastanow ić się podczas gdy jego 
dolm ecz mu je tłóm aczy, nad  n ajw ła­
ściw szą odpow iedzią.

NIEPOPULARNY.
Te zasadnicze cechy jego c h a ra k te ­

ru, zw łaszcza zaś jego dum a i w ynio­
słość spraw iły, że H aile Selassie jest 
w p rzeciw ieństw ie  do swego p o p rzed n i­
ka, w ielkiego M enelika, w śród  swego 
ludu b ardzo  niepopularny , w ręcz nielu- 
biany. Umie on oczyw iście dostosow ać 
się do obyczajów  krajow ych i w ziąć 
n ap rzy k ład  ciężki kam ień  na plecy, by 
k ro cząc  na  czele partji robotników , 
ob ładow anych  rów nież kam ieniam i, ro z ­
począć w ten  sposób uroczyście  bu d o ­
w ę nowej drogi. Ilek roć  p rzybyw a do 
A ddis-A beba now y tran sp o rt amunicji, 
cesarz  p ierw szy  przenosi na  w łasnych 
plecach  skrzynię naboi z w agonu na 
auto ciężarow e, A le czyni to  w szystko  
z tak  m ajesta tyczną  cerem onjalnością, 
z tak iem  podkreślen iem  czysto etykie- 
talnej, obyczajow ej, form alnej s trony  
tej swojej p rzykładow ej p racy , że m rozi 
tern sw ych poddanych bardziej niżby to 
spraw ił nie b iorąc wogóle udziału  w te ­
go rodzaju  „uroczystościach".

„CESARZ PRZEKUPNI-
Lud etjopsk i ubóstw iał sw ego M e­

nelika, k tó ry  po trafił usiąść na p rzy ­

drożnym  kam ieniu  i rozstrzygać naj­
błahsze spory swymi poddanych. Ä 
p i zvtem  M enełik  Lyi w ielkim  w ojow ni­
kiem , k tó rego  im.ę- do dziś dnia ym ie­
nia się z bosk^ niem al czcią N aw et 
ów, pozbaw iony tronu  kuzyn dzisiejsze­
go cesarza, a syn M enelika, choć ża ­
dnych zasług dla kra ju  nie zdołał p o ­
łożyć. kochany był za sam ą odw agę, 
za  siłę, a n aw et za jaw ne ok ru c ień ­
stw o. Do dzisiejszego negusa, k tó ry  
p rzejeżdża szybko sw em  au tem  u lica­
mi stolicy, k tó ry  tru d n o  jest dostępny, 
a przedew szystk iem , k tó ry  niem a w so­
bie niczego z w ojow nika, odnosi się 
p ro s ty  lud z g łęboką niechęcią, nazy­
w ając go pogardliw ie „handlow cem " 
lub „cesarzem  przekupni".

To też  w szystk ie jego enuncjacje o 
bron ien iu  honoru Etjopji, zapow iedzi 
osobistego dow odzenia arm ją itp. p rzy j­
m ow ane są kpinam i. Lud uw aża sw e­
go obecnego w ładcę za niezdolnego do 
prow adzen ia  wojny i w tern może leży 
jedyna p rzyczyna w ielkie! ustępliw ości 
Abisynji w obec żądań  w łoskich i jej po ­
słuszeństw o w obec Ligi N arodów .

INTRYGANT,
Ale, w porów naniu  z w ielkim  M ene- 

likiem, k tó rem u  kraj zaw dzięcza całą  
sw ą obecną pół-cyw ilizację, H aile S e­
lassie nie jest rów nież żadnym  „han­
dlow cem ", nie jest bynajm niej ekono­
m istą, Św iadczy o tern p rzedew szyst- 
kiem  chronicznie k a ta s tro fa ln y  stan  
finansów  etjopskich.

K ażde z m in isterstw  w  A ddis-A be­
ba jest is tną  b eczk ą  D anaid. w  k tó rą  
w lew a się olbrzym ie stosunkow o su ­
my, p łynące z w ygórow anych i w  ciągu 
rządów  obecnego negusa k ilk ak ro tn ie  
zw iększanych  p odatków ; żadne m ini­
ste rs tw o  jednak  w gruncie rzeczy  w o­
góle niczego nie robi. Inw estycje  rz ą ­
dow e pow inny w ynieść, p rzy  odpow ie­
dniej gospodarce, dziesią tą  część k o ­
sztów  obecnych. J e d n ą  z przyczyn tej 
złej adm inistracji jest regu larna w alka, 
k tó rą  to czą  w szyscy m in istrow ie z w i­
cem inistram i. P o rtfe le  m inisterialne, 
k tó re  p rzechodzą z rą k  do rąk , zw ykł 
bow iem  negus oddaw ać co razto  innem u 
z sw ych „przy jació ł“, k tó ry  mu się w 
danej chw ili w ydaje z jakiegoś pow odu 
n iebezp ieczny  i k tó reg o  s ta ra  się w ten 
sposób przekupić. A by go zaś na jego 
stanow isku  sparaliżow ać i pilnow ać 
każdego jego kroku , m ianow ał jako 
sta ły ch  w icem inistrów , spraw ujących  w 
swym  reso rc ie  is to tn ą  w ładzę, m łodych 
ludzi, w ychow anych  i przygotow anych 
do tego  stanow iska p rzez oddany mu 
bezw zględnie k le r koptyjski.

In trygując m iędzy swymi ministra.' 
mi i w icem inistram i utrzym uje negus 
jednych i drugich w  ciągłej zależności 
i w nieustannym  strachu .

J a k  w yglądają, dzięki tej polityce, 
finanse kraju , o tern m oże najlepiej 
św iadczyć fak t. że na pokrycie  kosztów  
swej podróży  do E uropy  w czasie gdy 
by ł dopiero  przypuszczalnym  n astęp cą  
tronu, rządzącym  jednak  w ów czas już 
w edle swej nieograniczonej woli, m usiał 
za trzym ać w szystk im  swym  funkcjona­
riuszom  ich jednom iesięczne pobory, 
czyniąc to  od czasu  do czasu rów nież 
i potem , dla celów  mniej „doniosłych" 
i mniej w yją-^ow ych.

SYN PRZECIW OJCU.
Nic dziw nego, że lud jest z ta k ie ­

go w ładcy  n iezadow olony i jedynie b ra ­
kow i jakiejś ograniczonej w spólnoty 
społecznej m iędzy A bisyńczykam i i 
ciem nocie m as zaw dzięczyć należy, że 
nie w ybuch ła d o tąd  żadna, szeroko  za ­
krojone. rew olucja ludow a. Niem niej 
jednak  istn ieje silna, choć niezorgani- 
zow ana partja , k tó ra  p rzeciw  ob ecn e­
m u w ład cy  po p iera  jego p ierw orodnego

syna, dw udziestop ięcio le tn iego  księcia  
A sfa-O uessen. W edle praw  abisyri- 
skich pow inien on oczyw iście zostać 
kiedyś n as tęp cą  sw ego ojca. A le książę 
A sfa-Q uessen od kilku lat żyje źle z 
swoim  ojcem. O baw iając się go, trzy ­
m a go negus zdała  od dw oru i od s to ­
licy. D okoła jego osoby grupuje się co ­
raz liczniejszy zastęp  niezadow olonych, 
zdecydow anych  pew nego dnia na iaw ne 
w ystąp ien ie p rzeciw  obecnem u w ładcy.

BENJAMINEK.
N iepodzielną m iłością negusa c ie ­

szy się na to m iast iego drugi syn, dzic- 
sęcio le tn i książę M akonnen, k tó ry  s ta ­
le obecny iest p rzy  w szystkich  audjen- 
cjach i siedząc u boku sw ego p apy  dziś 
C h arak te ry s ty czn e  jest, że podczas gdy 
już zap raw ia  się do przyszłych rządów, 
sw em u starszem u  synowi cesarz  nie dał 
żadnego europejsk iego  w ykszta łcen ia , 
ksią .ę  M akonnen m a francuskiego w y­
chow aw cę i w ychow aw czynię, oraz cały  
sztab  profesorów , k tó ry ch  cesarz z w ła ­
ściw ą n ieufnością n ieustann ie k o n tro lu ­
je i w  razie  najm niejszego p rzek ro cze ­
nia n ak reślonego  p rzezeń  program u t r a ­
ktu je  w  najb ru ta ln ie jszy  sposób. Ten 
dziesięcio le tn i benjam inek  jest ch łop ­
cem  bystrym  i in telgentym , lecz len i­
wym  o rów nie w yniosłym  jak jego oj­
ciec, m ów iąc już dziś o tw arc ie  o swoich 
p raw ach  do tronu  k ró la  królów .

RATLERKA A POLITYKA....
Podczas, gdy cesarzow a i córki n e ­

gusa cieszą się abso lu tną  obojętnością 
swego pana w ładcy, o tacza  on n a to ­
m iast w ręcz śm ieszną m iłością m ałego 
ra tle ra , k tó reg o  całem i dniam i chętnie 
trzym a na k o lan ach  i k tó reg o  p rzeraź li­
w e szczekanie nie -"-zeszkadza m u n a ­
w e t w  najw ażniejszych konferencjach  
państw ow ych. T a m iłość do zw ierzę­
cia i do najm łodszego dziecka tłum aczy 
się, jak  w w ielu  podobnych  w ypadkach  
g łębaką  n ieufnością do w szystk ich  do­
rosłych  ludzi. A  nieufność ta  i po ­
dejrzliw ość, typow a d la  ty lu  w ładców  
podobnego pokroju , staje  się rów nież 
głów nym  m otorem  jego polityki, k ap ry ­
śnej i zm iennej, w k tó re j kolejno F ra n ­
cja, Anglja, N iem cy, a n aw et W łochy 
ceszyły  się jego sym patią  i w zględnem  
zaufaniem . T o też  na te ren ie  swego 
dw oru usiłow ał negus p rzez długi czas 
stosow ać w obec p rzedstaw icie li państw  
europejsk-ch tę  sam ą po litykę , jaką s to ­
suje w obec sw ych m inistrów , intrygując 
m iędzy nimi i w ygryw ając jednych orze 
ciw drugim. W  ostatn im  czasie jednak 
p rzejrze li europejscy  dyplom aci iego 
grę i doszli m iedzy sobą do trw ałego  
porozum ienia. Tern tłum aczy  się obe­
cna sym patia cesarza  dla m ałych 
państw , dla Grecii, Szwecji, Belgji ltd .,1, 
k tó re  sta ły  się głównym i dostaw cam i 
m ateria łu  wojennego oraz w szelak iego  
rodzaju  in stru k to ró w  arm ji abisyńskiej.

Pow yższa c h a ra k te ry s ty k a  Jeg o  
C esarsk ie j M ości H aile Selassiego tłu ­
m aczy rów nież cały  szereg  ostatnich, 
jego pociągnięć, k tó re  w szak  w  tym  
au to ry ta ty w n ie  rządzonym  k ra ju  zależą 
w yłącznie od m entalności i woli jego 
w ładcy.

Rag® kanału Suezkiego
Londyn, 28. 9. „Daily Herald" donosi,

że w końcu tygodnia udadzą się do Pary­
ża angielscy członkowie rady administra­
cyjne; le w . kanału Suezkiego, która zbie­
rze się celem zbadania kwestii zamknięcia 
kanału w ramach ewentualnych sankcji 
przeciw Włochom. Rząd brytyjski, będąc 
w posiadaniu 44 procent akcji tego Towa­
rzystwa. reprezentowany będzie na wspom 
n:anej konferencji przez 2 członków.

M iesięczny A bonam ent z dostaw ą do domu przez k o lp o rte ró w  lub przez 
pocztę w kraju  zł. 2,50. R ed ak to r odpow iedzialny S tefan  Nieszpór. 

A dres telegr. „Skupor". — R ękopisów  R edakcja nie zw raca.

I  CENNIK OGŁOSZEŃ: W iersz jednołam owy e 33 mm szerokości przy 8 szpaltowym  
■kładzie i 1 mm wysokości, 30 gr 1 wiersz przed — w — i za tekstem  przy 4-ezpahe- 
w y *  «kładzie 80 jr .  O głoszenia drobne do 10 słów 1,50, każde dalsze słowo 10 j r .  
dla poszukujących zajęcia słowo 5 jr . Za różnicę między zestaw em  a w ysokością 
o jłosM nia, pow stałą w skutek  zm atrycow ania nie odpowiadam y. Za dział ogłoezemo- 

U wy także w treści redakcyjnej odp ow iada H Rem balski w Chorzowie.
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